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Bądźcie przedmiotowi.
Lwów d. 7. listopada.

Z Wiednia przynoszą nam najnow
sze poczty dwie wiadomości, które rzu
cają silne światło na politykę gabine
tu hr. Badeniego. Jedna wiadomość do
tyczy amnestyi dla czeskich „rmladi- 
Uistów“ , druga odmowy zatwierdzenia 
Wyboru dr. Karola Luegera na burmi
strza miasta Wiednia.

Amnestia dla skrajnej, rewolucyj
nej młodzieży czeskiej, która posunęła 
się aż do mordu popełnionego z pobu 
dek politycznych na osobie ajenta po
licyjnego Mrvy, jest logicznym wyni
kiem oświadczenia, zawartego w pro
gramie hr. Badeniego co do stosunku 
fządu względem Cze,hów. Hr. Badeni 
Wyraził wówczas zaufanie zupełne w 
lojalność narodu czeskiego wobec pań
stwa i monarchy. Czynnym zaś ob.ia- 
Wem tego zaufania jest amnestya dla 
omladinistów —  oznacza ona bowiem, 
iż rząd nr. Badeniego nie uważa tej 
garstki obałamuconycb głów zapaleń
ców ze stronnictwa „Omladiny" za nie
bezpieczną wobec usposobienia całej 
toasy narodu czeskiego, pomimo jego 
^pozycyjnej polityki, niewątpliwie lo
jalni go.

W przededniu wyborów sejmowych 
W Czechach objawia rząd hr. Badenie
go już tym aktem po raz wióry wobec 
Czechow usposobienie pojednawoze. 
Pierwszym takim krokiem łagodząoym 
było zniesienie stanu wyjątkowego w 
Pradze, drugim jest obecnie amnestya 
dla skazanych na kary więzienne człon
ków „Omladiny".

Teraz kolej na Czechów. Oni sami 
Ułnszą dać dowód, iż zrozumieli dobre 
inteneye rządu, i okazać, że nawzajem 
gotowi są do złagodzenia tonu wobeo 
rządu.

Naturalnie, że są to tylko prelu- 
dya. Dopiero klub nowoobranych po 
słów czeskich w przyszłym sejmie bę
dzie powołanym oznaczyć kierunki na
rodowej polityki czesk.ej wobeo now e
go rządu, a sejm jako taki będzie u- 
prawnionym przemówić imieniem ca
łego kraju, tj. wszystkich stronnictw, 
oałej ludności królestwa czeskiego.

Rząd, jak (.rzypnezezamy, nie bę
dzie narzuoał się Czechom z projekta
mi ugodowymi. Zaznacza jednakowoż 
— nie tylko słowami, a le  c z y n n i e ,  
iż wolnym jest od wszelakich uprze
dzeń względem nich, i że wobec cze 
skiej opozyoyi narodowej rząd dr. Ba
deniego zajmuje stanowisko ściśle pi zad
ni iotowe.

Drugim wypadkiem charakterysty
cznym, który niezawodnie da powód 
do niezliczonych komentarzy we wszyst 
kich stronnictwach, jest odmowa za
twierdzenia wyboru dr. Karola Luege
ra, przewódcy antysemitów wiedeń
skich, na burmistrza miasta Wiednia, 
pomimo że nowoobrana Rada miejska 
Wybrała go większością niemal 3 j ca
łej ilości oddanych głosów.

Jak ten krok rządu wytłómaozyć?
Nasze sympatye nie są z pewno

ś c i ą  po stronie przeciwników Luegera, 
którzy teraz uderzą w puzony tryum
falne. Jeżeli jednak nakażemy milcze
nie uczuciom, a weźmiemy tę sprawę

pod rozwagę rozsądku, musimy przy
znać, że i w tym fakcie musimy wi
dzieć tylko wskszówkę dla stronnictwa 
chrześcijańsko-sooyalnego, mającego te
raz przewagę we Wiedniu, ażeby ju ż  
ra z  z a c z ę ł o  b y ć  p r z e d m i o t o -  
we m,  d z i a ł a j ą c e m  d o d a t n i o .  
Rząd nie przypuszcza przecież, ażeby 
usposobienie przeważnej większości 
miasta półtoramilionowego pod w pły
wem odnow y zatwierdzenia wyboru 
Luegera, zmieniło się raptem. Tak na
iwnym rząd przeoież nie jest i być nie 
noże. Trudno tak"że uwierzyć, ażeby 
leżało w intencyach rządu przeciągać 
w nieskończoność w stolicy państwa 
rządy komisarza rządowego, co jest 
także pewnego rodzaju stanem w yjąt
kowym, gdyż opiera się na zawieszeniu 
autonomii gminy.

Gdy jednakowoż stronnictwo, które 
Luegera na stanowisko burmistrza 
miasta Wiednia w yf irytować pragnie, 
dotąd nie zdobyło się na program do 
datni, lecz cały swój byt opiera tylko 
na uczuciach rasowej artypatyi ku ży
dom, więo nie może być traktowanem 
jako czynnik dodatni, uzdolniony do 
rządzenia. Nie ma po prostu uchwyt
nych podstaw konkretnych do osądze- 
nia jego zamiarów i dążności. To co 
dotychczas pisali i mówili antysemici 
wiedeńscy, są, jak powiedzieliśmy, tyl
ko wyrazy uczuć zawiści ku żydom. 
Otóż sam Lueger to uznał, że to nie 
jest żadną polityką i w przemówieniach 
swoich po wyborze na burmistrza w ie
deńskiego wygłoszonych, starał się za
pewnić. iż w wykonywaniu obowiązków 
urzędowych gminy stołecznej będzie 
bezstronnym i sprawiedliwym. A gdy 
skrajniejsi jego towarzysze sprowadzili 
właśnie w tych dniach do W'ednia 
głośnego agitatora antysemickiego z 
Berlina, Ahlwardta, Lueger unikał go 
ostentacyjnie.

Widhó jednak, iż rząd wymaga 
bardziej stanowczych gwarancyj przed- 
miotowości ze strony burmistrza mia
sta Wiednia. Rada miejska może go 
zuowu wybrać — i niewątpliwie ko- 
ledzy j-g o  w Radzie gmir.n<\j, którzy 
raz oddali mu swoje głosy, przy po
nownym wyborze zostauą mu wierni. 
Jeżeli jednakowoż sprawa nie ma za
ogniać się niepotrzebnie i obecny stan, 
bądź co bądź wyjątkowy i nieprzyje
mny, przeoiągaó się nie wiadomo na 
jak długo, musi stronnictwo chrześci
jańsko sccyalne we Wiedniu wobec od
mowy cesarskiej zachować się w spo
sób, któryby znamionował, że nie jest 
ono złożonem tylko z agitatorów uli
cznych, umi<ją('ych wojować nie obo- 
wiązująeemi do niczego frazesanf, ale 
że ma ono w swojem gronie także re
alnych polityków, którzy wiedzą, cze
go właściwie chcą, a do wykonania 
zamiarów swoich chcą i umieją dobie
rać środków legalnych, praktycznie w y
konalnych. Krótko mówiąc, ponowny 
wybór Luegera musi być uzasadniony 
dokładniej wykonalnym programem. 
W kwesiyi wyboru burmistrza miasta 
Wiednia rząd hr. Badeniego stanow
czym głosem c z y n ó w  d o k o n a n y c h  
woła -. Bądźcie przedmiotowi!

Manifest staroeseski.
Lwów d. 7. listopada.

D. 3 bm. zebrało się w Pradze prze
szło 400 mężów zaufania stronnictwa sta- 
roczeskiego ze wszystkich stron kraju na 
Dar&dę nad położeniem wobec nadcho
dzących wyborów do sejmu. W imieniu 
wydziału postawił dr. Rieger i uzasa
dniał wniosek, aby wiec zgodził się na 
mauifestacyę, w której stronnictwo staro- 
czeskie oświadcza, iż ze względa na o- 
gólne iuteresa narodowe me wystąpi z n- 
rzędową listą kandydatów. Wielu mów
ców oświadczyło się przeciw temu wnio
skowi, który jednak ostatecznie znaczną 
większością przyjęty został. W końcu dr. 
Rieger, któremu entuzyastyczną wypra
wiono owacyę, oświadczył: „To co we 
WDiosku proponujemy, nie znaczy: nic nie 
robić, tylko że na innych polach (nie 
politycznych) więcej odtąd zdziałać bę
dziemy mogli. Organizacya nasza pozo
stanie i nawet częściej zgromadzać się 
będziemy na naradę nietylso nad poli- 
tycznem położeniem narodu, ale także nad 
inuemi, pożytecznemi i konieczoemi dla 
narodu rzeczami".

Uchwalony na tym wiecu manifest 
(w którym wyraz stronnictwo „ narodowe" 
znaczy staroczeskie a „wolnomyślne" rało- 
doczeskie) opiewa:

„Mężowie zauiania stronnictwa naro
dowego na konlerencyi z d. 3 listopada 
1895 gruntownie się zastanowili nad 
składem stosunków politycznych ubiegłe
go okresu, mianowicie w krajach korony 
czeskiej, rozpatrzyli się szczegółowo w 
stanowisku swego stronnictwa wobec in
nych stronnictw politycznych, tudzież 
wyjaśnili sobie stan rzeczy wobec nad
chodzących wy Dorów.

„Już po wyborach do sejmu w roku 
1889 a jeszcze dobitniej po wyborach do 
Rady państwa w r. 1891 wierni członko
wie naszego stronnictwa zalecali, aby się 
jak najdokładniej zastanowiło nad złoże
niem wszystkich mandatów stronnictwa 
narodowego, jasnem się bowiem zdawa
ło, że nowy prąd, który znacznie spotę
gował czeskie stronnictwo wolnomyślne 
w ciałach parlamentarnych, — politykę 
narodu czeskiego co najmniej pod wzglę
dem taktyki na inne zwraca tory, i tern 
naród odwraca od tych reprezentantów 
swoich interesów, którym on stale przed
tem ufał, pomimo wszelkich zmian syste
mów rządowych.

„Wszelako wytrwanie na boiowisku 
politycznem zdawało się posłom obo
wiązkiem dopóty, dopóki w liczbie swo
jej mogli upatrywać dowód zaufania zna
cznych zastępów wyborców, i dopóki na
dzieję mieć mogli, że tożsamość rdzen
nych celów programu politycznego, tu
dzież spodziewane otrzeźwienie powsze
chne mogłyby doprowadzić do zbliżenia 
stronnictw, które — przy wzajemnem 
szanowaniu przekonań osobistych co do 
zasad podrzędnych — co najmniej sojusz 
dla wywalczenia ogólnych praw narodu 
utorowaćby zdołało.

„Otóż, jakkolwiek od ostatnich wybo
rów (do Rady państwa) przeszło lat czte
ry upłynęło, nie możemy przed sobą 
ukrywać, że usposobienie większości wy
borców wcale się na korzyść zbliżenia 
stronnictw nie zmieniło. Wywody nale
żących do stronnictwa wolnomyślnych

posłów, nawet chociaż bardzo bywają 
sprzeczne, na wielu jeszcze zebraniach 
wyborczych zyskują najżywszą sympatyę 
pomimo wszelkich niepowodzeń dotych
czasowych ; niemal wszędzie rozstrzyga 
uczucie i namiętność, a nie zimny roz
sądek.

„Rozpatrując się w walkach stron
nictw, dostrzeżemy, że najnamiętniej i 
najbardziej bezwzględnie wre ta walka, 
jaką czeskie stronnictwo wolnomyślne 
toczy przeciw czeskiemu stronnictwu na
rodowemu, i coraz bardziej ścieśnia się 
pole, na którem jeszcze się możliwą oka
zuje wspólna praca dla ogólnych intere
sów narodowych, która nas wszystkich 
najświętszym jest obowiązkiem.

„Samo istnienie stronnictwa narodo
wego na polu parlamentarnem bvło od 
początku i niestety jest dotychczas głó
wną sprężyną stronnictwa wolnomjślne- 
go w walce politycznej. Wyprzeć stron
nictwo narodowe z życia politycznego, 
wydrzeć mu wszystkie, jakie jeszcze po
siada, mandaty, oto główny cel stron
nictwa wolnomyślnego. Ta bezwzględna 
walka zatruwa od wielu lat wszystkie 
stosunki w obrębie naszego gospodar
stwa narodowego, i targa węzły wrodzo
nej miłości i wzajemnego szacunku, któ- 
reby wszystkich należących do jednego 
szczepu narodowego ściśle zespalać po- 
winne pomimo wszelkiej różnicy zapa
trywań politycznych i religijnych.

„Za tę gwałtowność i ciągłość walki 
musi juaicie stronnictwo wolnomyślne i 
złączone z niem realistyczne i postępo
we odpowiadać przed swojem sumieniem 
i światem, i czyni to miotając nieuza
sadnionym zarzutem, jakoby stronnictwo 
narodowe porzuciło ów program, który 
to ono sarno przecie z dziejowego roz
woju i z posłannictwa narodu wypro
wadziło, a do którego się też, w braku 
lepszego, owe młodsze stronnictwa same 
przyznają. W istocie jednak my od po
czątku aż do teraz stoimy niewzrusze
nie przy zasadach, z któremiśmy przed 
trzydziestu przeszło laty do życia poli
tycznego wstąpili; a jeżeli skutkiem nie
pomyślnych okoliczności w czyn zamie
nić ich nam się nie udało, to możemy 
przecie na nasze uniewinnienie przyto
czyć, że wszakżeż i przywódzcy stron
nictwa młodoczeskiego przeprowadzenie 
tego programu do nieoznaczonej pomyśl
niejszej przyszłości odłożyli.

„Przedstawiają nas jako stronnictwo, 
bezwarunkowo rządowi się wysługujące, 
zapominając przytem, że sami nie doszli 
do stałości owego wielkoletniego i jożcić 
znacznych ofbr osobistych i wielkiej ab- 
negacyi wymagającego oporu biernego, 
który przecie stronnictwo narodowe po 
wydamu deklaracyi przeprowadziło, a z 
którego tylko przez oportunistyczną poli
tykę stronnictw* młodoczeskiego w roku 
1874 wyparte zostało. Że zaś reprezen- 
tauci naszego stronnictwa w swoim cza
sie nie chcieli obalić rządu, przez na
szych przeciwników narodowych zniena
widzonego — były do tego słuszne po
wody, nie w serwilizmie, ale w tern prze
konaniu, że tylko oszczędzając te czyn
niki — sukcesy parlamentarne zdobyć 
było można.

„I po której leż stronie są sukcesy 
polityczne? Ażaliż po największej części 
to, co na polu zdohyczy kulturnych, na
rodowych i politycznych posiadł naród 
czeski, nie zostało usiłowaniami stronni

ctw* narodowego uzyskane? Polityczna 
waga naszego narodu, która się w zwer- 
ciu wszystkich klas i stronnictw i w sil- 
nem stanowisku klubu czeskiego w Ra
dzie państwu w latach 1879 do 1891 u- 
wydatniała, niestety głęboko upadł* od 
owego dnia, w którem stronnictwo wol
nomyślne miejsce narodowego zajęło. Po 
owym zaś sześcioletnim okresie sejmo
wym (1883 do 1889). z którym żadnego 
innego co do suKcesów na polu pielę
gnowania pomyślności, wykształcenia i 
sztuk pięknych na równi stawiać niepo
dobna, nastąpił okres ze znacznie po
mnożoną liczbą posłów wolnomyślnych 
(1»89 do 1895), który się wprawdzie 
objętością protokołów sejmowych odzna
cza, ale tylko małym pożytkiem dla na
rodu i ojczyzny wykazać się może.

„Radykalne tendeneye coraz bardziej 
opanowują akcyę stronnictwa wolnomyśl
nego i wszystkie onego kroki. Zdawało 
się wprawdzie niekiedy w ostatnich cza
sach, że roztropność i spokojne rozpa
trzenie się w sytuacyi wyrugują ten ra
dykalizm z korzyścią dla wspólnych nam 
wszystkim celów; ale tylko krótko tak 
się zdawało, albowiem każdą autoryta
tywną, jak przypuszczać należało, tego 
rodzaju emanacyę natychmiast w sensie 
przeciwnym wytłumaczono i wedle tego 
postępywano. Powodem tego snać była 
obawa, aby pod żadnym warunkiem nie 
mogło powstać mniemanie, że panujące 
ua razie stronnictwo do stronnictwa na
rodowego się zbliża i na jego lepsze 
drogi wstępuje.

„My zaś mamy sobie za najwyższy 
obowiązek patryotyczny, podać reprezen
tantom narodu możliwość, ażeby choć 
zdeterminowane, ale przytem godne 
i świadome celu stronnictwo opozycyjne, 
jedyną trafuą i prowadzącą do celu dro
gę obrało. Chcemy się do tego przyczy
nić jakkolwiek ofiarą własnej abnegacyi.

„Oto główny powód, dla któregośmy 
postanowili, żadnych nie stawiać kandy
datów na przypadające w ostatnich 
dniach tego miesiąca wybory do sejmu. 
Chcemy się tem przyczynić do konie
cznej zgody w narodzie co do reprezen- 
tacyi parlamentarnej, do tej zgody, w 
której stronnictwo przeciwne twierdzi, 
że to my tylko ją zamącamy. Usuwając 
się tedy, aby stronnictwo wolnomyślne 
miało zupełnie wolne pole do działania, 
jemu też wszelką odpowiedzialność zo
stawiamy. Czynimy to leż zarazem w 
zamiarze, aby stronnictwo przeciwne nie 
potrzebowało do surowej walki wybor
czej takich przedewszystkiem dobierać 
kandydatów, którzy się do boju bez
względnego wydają sposobnymi, ale mę
żów pracy wydatnej, godnych i zacnych 
przedstawicieli narodu, odpowiednio jego 
znaczeniu i przymiotom jego umysło
wym i moralnym.

„My zaś, stronnictwo narodowe, po- 
legając na odziedziczonych i na drodze 
narodowej leżących zasadach, bacznie 
będziemy śledzili dalszego kształtowa
nia się rzeczy, dalszej walki za prawo i 
wolność — i zastrzegając sobie przysłu
gującą każdemu obywatelowi wolność 
swobodnego oceniania czynów tych mę
żów, którzy się za nas działać czują po
wołanymi, nigdy im naszego poparcia 
nie odmówimy, ilekroĆDy to się w inte
resie narodu należuem wydało. Jakoż i 
nadal nie ustaniemy w naszych usiło
waniach, aby dojść do porozumienia i

ugody pomiędzy str onnictwami sp o ł 
cznemi, politycznem i i narodowemi na 
podstawie humanitarności, równoupra
wnienia i niepozbywalnych praw krajn. 
c.ągis trwając w tem przekonaniu, że 
nigdy jakieś jedno stronnictwo, ale tylko 
cały zespolonj i zgodny w sobie naród, 
wzniosłe cele swoje osiągnąć ztfoła 

W  imieniu wiecn mężów zaufania 
•stronnictwa narodowego prezydyuml dr. 
praw Fr. Wł. Rieger, dr. praw Ant a i  
Seidl, dr. praw Jan Sedlak“ .

Z nad Newy.
Petersburg 4. 4. listopada.

(Korespondencya Gaz N ar.)

Wkrótce znów będą mogli słusznie 
Paryianie mówić: a Petersbourg en 
chauffe les rues, bo niedługo już pekryje 
śnieg nasze ulice, a zima rozciągnie nad 
nami swe władztwo. W zimne więzy 
okuje ona wody Mojki, Fontanki, a nawet 
dumna Newa stężeje w swoim granito- 
wem łożysku. Musi ze spokojem patrzeć 
jak po jej powierzchni niezliczone sanki 
ślizgać się będą i jak ponad jej spienio
nymi falami wznosić się będzie błysko
tliwy pałac lodowy. Bo zima jest panią 
tego kraju, surową choć nie straszną, 
Z nią dopiero rozpoczyna się właściwe 
życie, a wszyscy, których tegoroczna 
piękna jesieL zJala trzymała, wracają 
w domowe progi. Wielu z nich, co z 
wiosną opuścili dawne mieszkania, nie 
może obecnie nowych znaleść i po po
wrocie z długiej podróży nie mają do
kąd zajechać. Nigdy w Petersburgu nie 
było braku mieszkań tak wielkiego jak tego 
roku. Całe rodziny zmuszone są najmo
wać i lokować się w meblowanych po
kojach. Co muszą wycierpieć śmiertelnicy 
ubodzy, można sobie wyobrazić, gdy się 
widzi takiego ulubieńca fortuny, jakim 
tu jest senator, biegającego od dwóch 
tygodni za jakiemkolwiek schronieniem. 
Oprócz tych pozD&wionych dachu nad 
głową, wszystko zresztą idzie starym 
porządkiem, przyjemności w bród — i 
nikt nie może narzekać na nudy — na
wet chorzy na umyśle. W przepełnionym 
— niestety — zakładzie ich „Udielnaja", 
oddalonym od stolicy o pół godziny dro
gi, dawano niedawno przedstawienie te
atralne z wielkiem powodzeniem ; ode
grano modną sztukę — główne role ob
jęli lekarze, a publiczność składała się z 
chorych. Mieli oni z wielkiem zajęciem 
śledzić akcyę, po skończonem przedsta
wieniu wydawać zupełnie rozumne o 
sztuce sądy — nie zawsze się to nawet 
zdrowym trafia.

Obłąkani zadawalają się też każdą 
sztuką, podczas gdy rozumna publicz
ność ciągle czegoś nowego żąda i otrzy
muje. Tak przerobiono właśnie dla sce
ny za pozwoleniem autora głośną rzecz 
hr- Lwa Tołstoja „Pan i sługa". Będzie 
to nader ciekawa rzecz skonstatować, jak 
treść tego dzieła w dramacie się przed
stawi, bo przecież obie główne postacie 
więcej czują i mysią mz działają i mó
wią Dziennik Orłowski) Wiestnik po
mieścił bardzo piękną pamiątkę z cza
sów mloaości wielkiego bezprzecznie fi
lantropa —  Tołstoja. Główny epizod 
przypada na szósty dziesiątek lat tego 
wieku, kiedy Tołstoj był urzędnikie
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Kaprysy,
Z E P c T K r i e ś ć

przez

ZOFIĘ KOWEUSKĄ.

[Gią* d*l«iy.l

— Zgadłaś raz jeszcze, kuzynko. 
Patrz 1

F.dward nosił zegarek na czarnym 
sznurku, złoty zaś łańcuszek cieniutki i 
misternej roboty ginął w prawej kie
szonce kamizelki. Edward wydobył z niej 
medalion. Pocisnął sprężynę i Zula uj
rzała idealną, jakby z obłoków spadłą 
piękność.

Rysy to były takiego wdzięku, czy
stości i poprawności, że zdawały się być 
marzeniem poetycznem malarza, nie od
biciem rzeczywistości. Było to tylko po
piersie, owinięte w obłok blado-niebie- 
ski, na głowie małe loczki, jak promie
nie ; ciała ledwo domyślać się było 
trzeba; twarz wydawała się tchnieniem 
duszy.

—  Ależ to jakaś prababka! — za
wołała Zula. — Takie postacie żyją już

tylko w podaniu, w keep sakach lub na 
dawnych portretach. Taką istotę foto
grafować byłoby świętokradzl weml

Edward zdawał się nie słyszeć, co do 
niego mówiono ; zatonął wzrokiem w rni- 
uiaturee.

—  I takie stworzenie potrzebuje 
szlafroczków, czepeczków, koronek i... i 
może brylantów, kiedy szatą jej powinny 
być obłoki, mgły poranne... Prześliczna 
istota 1 Masz we mnie rywalkę, kuzynie; 
nie zapomnę tej twarzy i miniaturę 
konfiskuję!

— Kuzynko Zulol
— Nic nie pomogą prośby. Będziesz 

ją miał żywą, mnie zostaw ją w obrazku 1
— Twoje słowa były mi zawsze roz

kazem.
— A ona, czy jest zazdrosna?
— On*? Czy aniołowie znają to ziem

skie uczucie.
—  Ach, prawda, ona cię kocha tylko 

przez posłuszeństwo, litość, dobroć... Ta
kie uczucie nie może mieć w sobie za
zdrości.

— Bywa czasem zazdrość tam, gdzie 
nie ma uczucia wcale.

— Doprawdy?
— Wątpisz, kuzynko?
—  Myślę, że zazdrość jest zwiastun- 

ką miłości, jak ptak zwiastunem blisko
ści lądu dla żeglarza. Nie widać jeszcze 
ziemi na horyzoncie, a jednak jest tuż 
Tak i z miłością. N;e doznaje się jej, a

przecież musi być blisko, bo zazdrość u- 
przedza o jej wschodzie.

—  Masz słuszność, kuzynko; są ser
ca, które potrzebują, by zazdrość prze
paliła grubą twardą powłokę lodową, 
którą są opancerzone. Miłość wciska się 
dopiero śladem, jaki wygryzła zazdrość.

—  Co za znawca serc ludzkich!
— Człowiek stary, doświadczony, któ

ry rozmaite uczucia badał u siebie i u 
innych.

—  Zatem człowiek rozczarowany?
— Czuły wszakże na wszystkie czary 

i ulegający im meszczęśnie.
—  Bluźnisz, kuzynie; ulegać czarowi, 

to szczęście, nie fatalizm.
—  Większem szczęściem jest rzucać 

czar, szczęśliwa Kuzynko!
Zula westchnęła. Przyszedł jej na 

myśl jej jedyny niewolnik Henryk i du
mne serce zalało się goryczą.

— Czy byłeś jedynym konkurentem 
pięknej Cesi? —  zapytała.

—  N*e mogę być dumnym z jej wy
boru. Celestyna, jak kometa, miała dłu
gi ogon wielbicieli. Zażądałem wyraźnie 
i stanowczo, by im wszystkim dała od 
prawę. Nagle koło Celestyny zrobiła się 
pustka. Biedne dziecię było uszczęśliwio
ne, bo je męczył tłum wielbicieli.

— I ja powinnam była wybrać w la
tach ośmuastu. Wtedy i ja mogłam była 
może kochać przez litość, posłuszeństwo.

— A teraz?

— Teraz chyb* już przez zazdrość, 
jeżeli jest prawdziwa twoja wersya o 
skorupie lodu, którą trzeba przepalić.

Edward spojrzał na Zulg uważnie.
— Zanim pokochałem Celestynę — 

rzekł — lubiłem być tak kochanym przez 
zazdrość, po ziem&ku, burzliwie, chmur
no, z przypływem i odpływem uczucia; 
z cieniami, przy których blaski wyda
wały się być słońcem. Lubiłem przepa
ściste głębie, sceny zazdrości, pierwiastek 
demoniczny w miłości. Z rozkoszą roz
plątywałem kłębek niespokojnych, sprze
cznych uczuć, w których namiętność była 
błyskawicznem światłem. Zachwycały 
mnie wstrząśnienia, niepokoje, rozdra
żnienia i bezsenność wewnętrzna, jakiej 
teraz nie doznaję.

— Kiedyż co doświadczałeś ostrych 
rozkoszy owej ziemskiej, jadem złych 
uczuć z&pr&wnej miłości?

—  W marzeniu, kuzynko.
—  O, to daleko mniej niebezpieczne I 

Przestałam drżeć o ciebie.
— Znałam kobietę, która mogła mi 

dać miłość taką. Była stworzona dH 
mnie, ja dla niej.

— Cóż was rozdzieliło •
— Kaprys, upór, dama, wmówienie 

sobie innych zobowiązań... może moja 
zbyteczna natarczywość.

— Co za szczęście, że się tak stało. 
Nie mógłbyś posiadać Celestyny.

— Posiadanie jest rzeczą ziemską;

ja tamlę posiadać mogłem. Celestyna 
jest cieniem rozwiewającym się, gdy go 
ująć zapragniesz. To duch, znający tylko 
wyżyny eteryczne. Jest to dziwna istota; 
gdy z nią jestem, zdaje mi się zawsze, 
że bujam gdzieś po niedoścignionych 
przestworach. Czasem aż tchu braknie i 
chciałoby się pod stopami czuć kawałek 
twardej ziemi. Nic z uczuć ziemskich 
w niej odkryć niepodobna. Gdy przez 
oczy zajrzeć ci pozwoli do duszy, wi
dzisz tam niewinność i anielskość, tak 
białą, że ażbys pragnął ujrzeć jaki cień, 
plamę... Blask cię oślepia, czujesz się 
niegodnym zbliżenia się do niej...

— Ach, dosyć, dosyć 1 nie pastw się 
dłużej n&demnąl Czuję się już t&k nie
doskonałą, tak maluczką, ziemską, odar
tą z przymiotów, przy tym obrazie do
skonałości, że gdybyś mówił dalej, goto- 
wabym się w proch obrócić 1 Widzę, że 
nie mogę zaczepiać kwestyi twej przy
szłości i Celestyny. Każdy zakochany to 
maniak 1 Omijajmy więc, proszę, niebez
pieczną materyę miłości. Zróbmy układ, 
kuzynie... Długo tu zabawisz ?

— Nie wiem. Jeżeli mię kuzynka Zu
la nie wypędzi...

— Przypuśćmy, że nie.
— Więc zabawię parę tygodni.
—  Zatem zróbmy układ, że codzień 

godzinę mówić będziemy o Celestynie.
— Tylko godzinę?
—  Tak. To miara czasu wypróbowa

na. Jak niegdyś miewałam godzinę fran
cuskiej lub angielskiej konwersacyi, tak 
teraz godzinę będę rozmawiać o Cele
stynie. Na dłużej nie mam siły, wre
szcie, sam przedmiot zbyt abstrakcyjny.
— Resztę będziesz zwierzał księżycowi. 

Za posła używać będziesz wietrzyka. Na 
miejsce, marzeniom i tęsknocie poświę
cone, rekomenduję ci stary, omszały ka
mień nad stawem.

— Czy owym marzeniom nie mogli
byśmy się oddawać oboje? Wszak i ty, 
kuzynko, masz przedmiot. Ale słuchaj... 
Nie widzę dla ciebie szczęścia z Henry
kiem. Pozwolisz mi mówić szczerze? Ja 
tobie przeznaczałem tego drugiego... IIo- 
ryńskiego. Jest ubogi, ale to człowiek 
czynu i woli, gdy Henryk... Jestem pe
wien, że dałaś Horyńskiemn odprawę... 
Ojciec twój opowiadał mi wczoraj histo- 
ryę jego nagłego zniknięcia z tutejszego 
horyzontu. Odr&zu pokombinowałem, że 
to twoja sprawka, kuzynko On nie mógł 
zbliżyć się do ciebie i nie osza.leć. Ko
chał cię, nie zapier&j się, & ty...

—  Mylisz się. Zdzisław Horyńaki nie 
starał się o u l  e.

(C. d. n.)

i
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kancelaryi gubernatora kurskiego. Żyt 
bardzo skromnie i pozwalał nawet swo
im gospodarstwu używać wspólnie z uim 
mieszkania. Razu pdwnego wrócił hra
bia do domu w podartej odzieży — po
magał jakiemuś chłopu znosić drzewo 
z wozu. Często też przywdziewał strój 
woźniców i woził znajomych po uczę
szczanych ulicach miasta na przechadz
kę. Widać, że niepospolity ten myśliciel 
już wówczas był ekscentrycznym.

Ale rzućmy okiem na sceny przezna
czone dla zdrowyh synów ziemi, to 
wiele nowości widzieć tam można, a je 
szcze więeei jest zapowiedzianych. Fran
cuskie towarzystwo petersburskie, z któ- 
reim się łączy i petersburska jeunesse 
doree, n'ecierpliwie oczekuje przedstawie
nia komedyi „Le Paradis* w teatrze 
Michajłowskim- Minionego sezonu dawa
no tę sztukę z świetnem powodzeniem 
niezliczone razy w paryskiem „Palas 
Royal*. Oczekują tu też dawnej a do
brej znajomej — Patti, która po podró
ży do Monte Carlo prosto nad brzegi 
Newy pospieszy. Ma ona śpiewać na 
czterech koncertach, podczas których 
Sarassate będzie słuchaczów trzymał 
pod urokiem swoich czarownych tonów 
— para to rzeczywiście dobrana i godna 
siebie. Z obcych gości, którzy mają w zi
mie odwiedzić rosyjską stolicę, należy 
wymienić szezczególnie hamburskiego 
dyrektora Poili niego. Między innymi 
gwiazdami znajduje się też w jego to
warzystwie praska artystka, pani Firster- 
Lauterer.

Poważna Moskwa ni* ustępuje kroku 
w żadnym kierunku swojej młodszej sio- 
strzycy i jej sceny owrewa też świeży 
orzeźwiający powiew. Szczególnie wiele 
artystów dramatycznych prowincjonal
nych garnie się do starej biełokamiennoj 
matuszki. Przedstawiania greckiej trupy 
trwają w dalszym ciągu —  rzadko kiedy 
rozbrzmiewały w tradycyjnem, prawdzi- 
wem gnieździe bojarów greckie tony, 
gibkie zaś południowe postacie w dziwny 
sposób odcieniają się od tła moskiew
skiego. Wkrótce mają przybyć Włosi, 
którzy z 1. grudnia mają rozpocząć 
przedstawienia operowe. Współdziałać w 
nich będzie też sigaor Masini.

Rosyjskie modystki mają wiele do- 
czynienia, muszą wykończać sezonowe 
tualety. Niestety rosyjskim daniom już 
przed kilku laty zakazano „policyjnie" 
nosić w teatrze kapelusze — nad pary
skimi dopiero wisi to niebezpieczeństwo. 
Co też to ra srogość ze strony panów 
świata 1 Gdzie można równie spokojnie 
i w równie pięknem oświetleniu jak w te
atrze pozwolić podziwiać tak drogo (tego 
faktn żaden mąż im nie zaprzeczy) ku
powane kapelusze ? W teatrze dopiero 
mogą się panie i ich toalety przedstawić 
w całym, należytym blasku i może dla 
tego tak gorąco biorą one w obronę ar
tystyczne przedstawienia i artystów. Je
den jęk współczucia wydobył się z ich 
piersi, gdy niedawuo ulubieniec ich, te
nor Figuer, stał się bohaterem dnia. 
Spóźnił się on na przedstawienie opery, 
w której śpiewał główną rolę i skazany 
zato został na 5000 rs. grzywny. Za u- 
sprawiedliwienie podał ze jego żona 
również ulubienica publiczności, śpiewa
czka Medea Aiay, nagle w podróży za
chorowała i do niej musiał pospieszyć — 
to też go od kary uwolniono. Tutaj ra
chuje się wszystko na tysiące zaraz i 
panie miały rację, że się za swym fawo
rytem njęły. Śpiewak ten zresztą stał 
pod wysoką protekcyą czcigodnego mi
strza Czajkowskiego.

Właśnie o tym ostataim pojawiło się 
niewielkie dzieło, którego autor opowia
da, że Czajkowski z nieznanych powo
dów był bardzo nieszczęśliwym i tak 
zrozpaczonym, iż najbliższe otoczenie 
obawiało się samobójstwa jego. Wybrał 
on dziwny sposób śmierci, który jednak 
na szczęście zawiódł, — inaczej trzeba- 
by było tego wielkiego poetę tonów, i 
tak zawcześnie zabranego muzyce, je
szcze wcześniej opłakiwać. W chłodne 
noce wrześniowe brodził w rzece do 
pasa w nadziei, iż przeziębienie zabie
rze go z pośród żyjących. Ale niebo nie 
wysłuchało tej prośby i zostawiło jeszcze 
przez krótki czas na ziemi artystę, który 
na niej szczęścia nie znalazł, ale dał 
wielu żyjącym i podobnym jemu prze
żyć nie jedną chwilę szczęścia w pań
stwie swoich tonów.

Jak żadnego człowieka, tak też ża
dnej, żeby jak pięknej okolicy, doskona
łą nazwać nie można. Rosjanie bardzo 
dbają o majestatyczny Kaukaz i każda 
wieść groźna stamtąd odbija się dwakroć 
głośniejszem echem w społeczeństwie ro- 
syjskiem. W Ty flisie ma zasiadać „du
ma* najbardziej wykształcona ze wszy
stkich w całem olbrzymiem państwie. 
Trzy czwarte urzędników posiadają wy
kształcenie akademickie, a jednak i tam 
nie zawsze panuje cisza i pokój. Roz
bójnicy wywołują tam powszechne nie
pokoje.

Kaukaskie dzienniki pełne są prze
rażających opisów napadów N alija, zno
wu pojawiającego się herszta rozbójni
ków. W okręgu Caugecurskim splądro
wał on dwie wsi i siedmiu ludzi pozba
wił życia.

Pewnego raaka pojawiło się ubiegłe 
go miesiąca we wsi „U c“ dwóch jeźdź
ców w mundurach żandarmów Za mmi 
ukazała się wkrótce cała banda, a na 
jej czele straszliwy Nalij. Towarzysze 
jego byli nędznie odziani, bosi, ale do- 
skonaij nzbrojeni. Wszyscy byli podda
nymi tureckimi. Herszt rozkazał otoczyć 
wieś tak, aby nikt nie mógł nmknąć, a 
sam pokłusował do domu starosty. We 
wsi powstała nisopisana trwoga, kobiety 
kryły się gdzie mogły, a dzieci łkały w płaczu.

Z bronią w ręku stanął Nalij ze świ
tą na dziedzińcu. Starosta oczekiwał 
strasznego zbója przed drzwiami, upadł 
mu do nóg i prosił go, aby zabierał 
wszystko co ma, cały majątek, a tylko 
oszczędzał żony i dzieci. Nalij uśmiech
nął się równocześnie i oświadczył że 
przybył zemścić się na wsi za denun- 
eyacye jej mieszkańców do władz na jego 
bandę, poczem rozkazał bić starostę do

śmierci. Siopaay jago przystąpili natych
miast do wykonania rozkazu, ale pod
czas gdy wszyscy inni zbóje zajęli się 
rabunkiem po chatach, udało mu się ujść 
rękom oprawców. Około południa zabra
no już wszystko z chałup, co się wziąć 
dało, a oprócz tego dziesięciu młodych 
chłopców jako zakładników. Nalij zagro
ził, że ich każe rozstrzelać, jeżeli kto 
we wsi zadzwoni na alarm. W niejakiej 
odległości uwolnili zbóje zakładników i 
spokojnie pociągnęli do sąsiedniego sioła 
„Dlurs". Tntaj dobiegła już jednak wieść
0 Nali j u i co odważniejsi chłopi uzbro
ili się we fliuty i drągi, aby bronić 
wstępu do chałup, ale wszyscy pogineli 
od kól zbójeckich. Po splądrowaniu i tej 
wsi pociągnęli roibójnicy do Aszlakanu
1 Bunimisu oddalonych od siebie o 3 — 4 
wiorst. Gęsta ludność tych siół uwiado
miona wczas o napadzie, przyjęła zbój
ców gradem kul, to też tylko jeden chłop 
poległ, a napastnikom nie udało się 
wejść aai do jednej ani do drugiej wsi.

Gdy najbliższa komenda żandarme- 
ryi nadciągnęła, zbójcy już uciekli i 
znikli bez śladu, prawdopodobnie schro
nili się do Persyi. Tak rychło nie po
jawi się już Nalij aa Kaukazie, ale imię 
jego zostauie postrachem wsi, które od
wiedził.

Kiedy już mowa o Kaukazie, nie za
wadzi wspomnieć, że bogaci właściciele 
dóbr tamtejszych, którym się już dolce 
far niente sprzykrzyło, zawiązali stowa
rzyszenie. Przystąpiło do niego 65 człon
ków. Za pieniądze wspólne ma się na
być kawał ziemi, który będzie przez 
członków „własnoręcznie* uprawiany. 
W  jaki sposób, jak długo?

Gdy tak niedola i szczęście, radość 
i smutek po kraju chodzą, zakołysały 
się w tycn dniach wszystkie dzwony 
cerkiewne, a pn całem państwie rozle
gły się modły za Aleksandra III. Te 
same dzwony dzwoniły w rocznicę wstą
pienia na tron Mikołaja II., a Peters- 
burszczanie spodziewają się wkrótce 
usłyszeć je głoszące narodziny nowego 
Romanowa i koronacyę obecnego cara.

P.

K R O N IK A .
Lwów dnia 7. listopada.

lnstalacya nowego marszałka k ra 
jow ego. Wprowadzenie w urzędowanie no
wego marszałka krają Stanisława hr. Ba- 
deniege przez ks. namiestnika Sangnszkę 
odbyło się dziś o godzinie 11. prred połu
dniem w sali obrad Wydziału krajowego, 
całego grona urzędników krajowych i re
prezentantów wszystkich instytacyi, zostają
cych pod zarządem kraju. Ks. namiestnik, 
wprowadziwszy nowego marszałka, zazna
czył, że cesarz przez nominacyę na tak za
szczytne stanowisko, jekiem jest nrząd mar 
szałkowski. uznał, obdarzając swem zaufa
niem Stanisława hr. Badeniego, jego niespo
żyte zasługi dla kraju, jego gruntowDą i 
pełną znajomości celów pracę, gdyż ogólnie 
znanym jest hr. Stanisław Badeni ze swej 
znakomitej działalności, głębokiego poczucia 
obowiązków i doskonałej znajomości stosun
ków krsjowych, dlatego tak Sejm, jakoteż 
Wydział krajowy mając tak dzielnego prze
wodnika, będzie się rozwijał, a pracę no
wego marszałka uwieńczy, jak zawsze naj
pomyślniejszy rezultat. W tej myśli iyozy 
ks. namiestnik z głębi serca powodzenia no
wemu marszałkowi, — ze swej strony za
znacza, że wytęży wszelkie starania, aby 
jak dotychczas, tak i dalej istniała harmo
nia między krajem a rządem, który poprze 
wszelkie słuszne żądania kraju.

Hr. Stanisław Badeni, dziękując ks. na
miestnikowi za łaskawe, a pełne życzliwo
ści słowa powitania, zanim będzie miał spo
sobność podziękować za swą nominacyę ce
sarzowi, zaznacza, że zna obowiązki jakie 
go ozekają, spodziewa się jednak, że praca 
jego będzie ekuteozną przy pomocy Boga, 
Wydziału krajowego i wszystkich ludzi do
brej woli. Liczy on na poparcie ks. namie
stnika, gdyż tylko w ten sposób istnieć mo
że harmon.a między rządem a krajem, któ
ra jest tern łatwiejszą, że pod tym wzglę
dem istnieje już pewna i trwała tradycja. 
Prosi jednak jeszcze ks. namiestnika o oso
bistą życzliwość i przyjaźń, a spodziewa 
się, że w ten sposób zjedna sobie miłosó w 
kraju, kiórą ks. namiestnik szturmem sobie 
zdobył u wszystkich.

Po odpowiedzi marszałka kraju poże
gnał się książę namiestnik z członkami 
Wydziału krajowego i wszystkimi obecnymi, 
a do nowego marszałka przemówił zastępoa 
marszałka p. Antoni Jaxa Chamiec. Zazna
czył on, że od 5 lat rozwinął Wydział kra
jowy energiczną działalność na wszystkich 
polach prac krajowych, a że praoa ta była 
intensywną i obfitą w owoce, świadczą o tern 
rozszerzony i sprężysty nadzór nad gmina- 
wi, prowadzenie na u 'ękazą skalę meliora- 
cyi grantowych, dzięki większym subweu- 
cyom rząda, wspaniałe kliniki we Lwswie 
i Krakowie, wreszcie budowa koszar, która 
dzięki akcyi i poparciu nieodżałowanego by
łego namiestnika wzięła pomyślny obrót. Na 
polu rolnictwa stawiamy dopiero pierwsze 
kroki, za to reformy szkolne prowadzone są 
w szybkiem tempie w myśl uchwał Sejmu, 
a w myśl wniosków znanych w całym kraju, 
postawionych przez obecnego marszełka. Je- 
dnem z zadań, dla którego da się jeszeze 
wiele zrobić, jest budowa kolei lokalnych, 
których gęsta sieć pokryje wkrótce cały 
sraj pod kierownictwem nowego marszałka. 
Następnie przedstawił marszałkowi ciało u- 
urzędnicze, o którem rzekł, że jest wśród 
niego bardzo wielu ludzi znakomitej wie
dzy, każdy na swem stanowisku stoi z całą 
godnością, a wszyscy ożywieni są uczuciem 
c bywatelskiem i głębjką miłością kraju. Nie 
wątpi, że w kraju, w którym dużo jaszcze 
można zrobić i powinno się zrobić, uwień
czoną będzie praca w dodatnie resultaty pod 
kierownictwem marszałka, którego indywi
dualne piętno nosi wiele prac sejmowych, 
dlatego wita go, przyrzekając lojalne popar
cie »e strony Wydziału krajowego.

Hr. Badeni zapewniał, dziękują za ży
czliwe słowa powitania, że prag ue, aby 
wszelkie prace ożywione były stosunkiem 
koleżeńskim i dlatego prosi o poparcie Wy
dział krajowy. Wprawdzie stosunek jego lo

Wydziału krąjowego unormowany jest sta
tutem i instrukcją, pragnie jednak, aby ten 
stosunek stał jednością celów, zamiarów, 
starań i usiłowań. Łączymy się wszyscy w 
jednym programie politycznym — rozwoju 
autonomii, który to rozwój nastąpi przy sil
nej i sprężystej admiuistracyi krajowej z je- 
due.j strony, w wykorzystaniu przysługują
cych praw przez Sejm i Wydział krajowy 
z drugiej strony Musimy z praw korzy
stać, które nam przysługują, a utrwaliwszy 
raz dobry zarząd kraju, dążyć do rozszerze
nia tych praw. Zna on dobrze personal u- 
rzędniczy Wydziału krajowego, wie jak o- 
bywatelskim duchem jest on ożywiony. Za
danie urzędników krajowych dziś jest bar
dzo trudne, trudniejsze od obowiązków in
nych nrędników, bo urzędnik krajowy musi 
sam, nie mając utartych dróg i form, two
rzyć sobie drogi przy znajomości służących 
mu środków i organów pomocniczych, za
chowując wszędzie jednolity kierunek w a- 
dministracyi, mimo różnorodnych zadań. Na
danie kierunku jednolitego pracy spoczywać 
będzie w rękach nowego marszałka, za to 
jeśli urzędnicy wypełniać będą °we obo
wiązki, jak dotąd, z zamiłowaniem, to znaj
dą w nim orędownika nietylko swych po
trzeb, lecz i życzeń wobec Wydsiału krajo 
wego i Sejmu.

Na tern zakończyła eię uroczystość po 
witania marsz ałka, poczem przedstawieni ma 
zostali urzędnicy Wydziału krajowego i za
kładów krajowych.

Przeniesienia. Dyrekcja p'czt prze
niosła asystenta pocztowego Erazma E°k- 
hazdta z Zaleszczyk do Krakowa.

Slnb. W sobotę 9 b. m. odbędzie się 
ślub panny Jadwigi Gańozakowskiej, córki 
ś p. Władysława, dzierżawcy dóbr i Balbi
ny z Hirszów z panem Stanisławem Ka
weckim, dyrektorem administracyjnym rtfioe- 
ryi nafty Andrseja hr. Potockiego w Trse- 
bini — w kościele parafialnym rz. kat. w 
Rohatynie.

W  kościele 0 0 . Jezuitów , w nie
dzielę dnia 17 bm. przypada uroczystość z 
odpustem zupełnym św. Stanisława Kostki 
Tę uroczystość poprzedzi Nowenna na cześć 
tego Świętego, która rozpocznie się w pią
tek 8-go b. m. Codzień podczas t j no
wenny będzie odpiawiona Msza św. o godz. 
10 przed ołtarzem św. Stanisława; wieczór 
zaś o godz. 6 będzie nanka i błogosławień
stwo Najśw. Sakramentem. W niedzielę 
Msza św. o godz. 8, a nauka po nieszpo
rach; w sam zaś dzień uroczysty o godz. 8 
wotywa prz.d ołtarzem tego Świętego, o 
godz. 101/t solenna Suma z kazaniem, a 
popoł. o godz. 4ł/ s solenne nieszpory z ka
zaniem i proceByą.

Z Izby sądowej. R ozpraw a karna 
przeciw  Hasi B ega r oskarżonej o zam ordo
w an ie  9-m ieBięcznej swej córeczk i, skończy
ła  się w czoraj w yroku  m  skazu jącym  o b w i
n ioną na karę śm ierci przez pow ieszenie. 
Skazana p rosiła  o trzy dni do nam ysłu , za
nim  ośw iadczy się co  do przyjęoia  w yroku .

W czoraj rozp oczęła  się przed trybunałem  
p rzys ięg łych  rozpraw a karna przeciw  Isia - 
e low i hesB lerow i z N iem irow a , oskarżone
m u o ca ły  Bzareg oszustw  popełn ianych  
po jarm arkach  w N iem irow ie , W a ręźn , R a 
wie ruskiej, M ościskach  i B tłz ie , oraz o 
kradzież kou i popełn i >ną w P orubach .

Rozprawę prowadzi radca Hayderer, 
oskarża prokurator Piwocki, broni dr. Ho
rowitz. Do rszprawy powołano 14 świadków. 
Izrael Kessler, zwany także „Griisem* już 
w r. 1891 był przez trybunał przysięgłych 
skazanym na 8 lata oiężkiego więzienia jako 
oszust nałogowy. Po odsiedzeniu kary wziął 
się Kessler napowrót de dawnego rzemiosła, 
to jest, jeździł po jarmarkach i handlował 
końmi, a raezeł oszukiwał na nich każde
go. Za ofiary oszustw swych obierał sobie 
przeważnie chłopów, i staigowawszy konia 
lub krowę, dawał połowę ceny kupna jako 
zadatek i wymawiał sobie wolność spróbo
wania konia. Próba taka kończyła się za
wsze na tern, że osznst znikał wraz z koniem. 
Drugi zręczny sposób oszukiwania miał 
Kossler także w częstem użyciu. Oto przy 
wypłacie ceny kupna eskamotował zręcznie 
w sposób kuglarski kilkadziesiąt złotych i 
zanim się biedny wieśniak zdołał spo- 
strzedz, znikał żyd z krową bez śladn.

Przytrzymano go w Bełzie, gdy uciekał 
z „kupionym" koniem a szczęśliwym zbie
giem okoliczności, znalazł się tam na jar
marku i drngi wieśniak, który padł w Mo
ściskach ofiarą oszusta. Nie pomogły wy
kręty — oddano Kesslera w ręoe policyi 
gminnej. I tu niedał sprytny źydek za wy
graną, ofirowywał bowiem polieyantowi 10 
zł. okupu, by go puścił. W sądzie powiato
wym podał fałszywe nazwisko Chaima 
Spritzera i dopiero śledztwo wykazało praw
dziwe jego nazwisko, skutkiem czego zgło
sił się cały szereg poszkodowanych. Roz
prawę rozpoczęto przesłuchaniem obwinio
nego i odczytaniem aktów poprzedniej roz
prawy.

P rz j mus kagańcowy dia psów we 
Lwowie zniesiony został.

Zbłąkaną dw uletnią  dziew  izyukę zn a 
lezione wczoraj w ieozorem  ob ok  teatru hr. 
Skarbka i oddano kom isaryatuw i śródm iej
skiem u.

Tramwaj konny przejech a ł w czoraj 
na p l. G ołu chow sk ich  w ieozorem  n ieznanego 
m ęższyznę, k tórego odw ieziono do szpitala.

Cholera. W edle urzędow ych  raportów  
z dniem  dzisiejszym  pozostało w leczenia  z 
dni poprzednich osób 3 7 , zach orow a ło  osób 
4, w yzdrow ia ło  osób  4, um arły  2 osoby, 
pozostąje w  leczeniu  24 osób.

R ozbójn iczy  zamach. W Krakowie 
wczoraj rano o godzinie 6 na trawnika 
obok toru kolejowego Podgórze-Płaszów 
znaleziono żyjącego jeszcze, lecz bczprzyto- 
mnego mężczyznę. Bliższe zbadanie okazało, 
iż uderzony on został w głowę młotem, 
używanym przez kamieniarzy, młot ten bo
wiem znaleziono w bagnie w pobliżu się 
znajdującem. Na głowie znaó było silne 
uderzenie, które spowodowało prawdopodo
bnie pęknięoie czaszki bez wielkiego rozle
wu krwi. Około tego mężczyzny porozrzu
cane były papiery rozmaite, bilety opiewa- 
wające na firmy żydowskie, nadto bilet ko- 
lejewy z dnia 3. listopada b. r., dowodząoy, 
iż mężczysna ten jechał ze Strzyżowa do 
Krakowa. Przy bezprzytomnym znalezieno 
nadto 1 zł. 68 ct. Bezprzytomnego przede- 
wszystkiem z pomocą pogotowia stacji ra
tunkowej odesłano do szpitala, a z zarzą

dzonych duijimlztń na podstawie pozoeta 
wiouych na miejscu zbrodui papierów oka 
zało się, iż nieznajomym jest izraelita Majer 
Simche Polak (nazwisko), pochodzący z Mi- 
klosz na Węgrzech. Podróżował on celem 
zbierania składek na rzecz żydów w Jero
zolimie. Jest pewność, ie składki zebrane 
miał w kufrze, który przepadł. Śledztwo 
zarządzono.

Collegium  medicum  w Srako wie. 
Dnia 4. bm. otwaito i poświęcono w Kra
kowie nowy gmach uniwersytetu Jagielloń
skiego, na ulicy Grzegórzeckiej, postawiony 
z fanduszów rządowych, na gruncie ifiaro- 
wanym przez kraj, na tyłach szpitala św. 
Łazarza. Nowv gmach, długości 90 me
trów, ma front zwrócony 'tu Wiśle, lewe 
skrzydło do otworzyć się mającej ulicy 
Trzeciego Maja, a skrzydło prawe w stronę 
Grzegórzek. Dwupiątrowy budynek w sute
renach ma składy, mieszkania służby, tru
piarnię, oraz ubikacye dla zwierząt do do
świadczeń fizjologicznych. Całe prawe skrzy
dło, jak parter, I i II piętro, przeznaczone 
na zakład i muzeum farmakologiczne. Za
kład ten posiada dwie sale wykładowe, je
dna dla medyków, druga dla firmaceutów, 
leszta sal przeznaczona na muzea i praco
wnie. Korpus główny i lewe skrzydło po
dzielone zostały w ten spesób, że knżde 
piętro zajmie oddzielny ziklad medyczuy i 
tak parter przeznaczony jest na anatomię 
patologiczną, pierwsze piętro na zakład patilo- 
giozny, drngie piętro na zakład fizjologiczny. 
Gmach otrzyma oświetlenie elektryczne.

Straszna zbrodnia. Ze Zbaraża piszą 
nam: W Sieniachówce, na granicy rosyj
skiej dnia 4. b. m. pograniczny żołnierz 
rosyjski przyszedł do karczmy na terytoryum 
galicyjskiem i zażądał cd karczmarz z Leona 
Linczyca wćdki. Otrzymawszy takową, za
żądał następnie pieniędzy, a gdy Linczyc 
tikowych mu odmówił, sołdat moskiewski 
strzelił do aiego z karabinu, który miał 
przy sobie. Linczyc, chociaż śmiertelnie 
raniony, począł się bronić, wówczas mor
derca kilkakrotnem pchnięciem bagnetu do
bił Linczyca. Obecny w karczmie dozorca 
leśny skoczył z pomocą Linczycuwi, ale 
otrzymał także kilka pchnięć bagnetem i 
w kilka chwil ducha wyzionął. Wówczas 
moskiewski sołdat wobec dwóch trupów, 
zrabował, co w karczmie było do wzięcia i 
umknął. Starostwo wysłało natychmiast bo- 
misyę do przeprowadzenia śledztwa, ale do 
tej pory nawet nazwiska eołdata nie wy
kryto.

Obrazek z życia wojskowego. W o-
statnich dniach podaliśmy czytelnikom na
szym kilka drastyczaych przykładów sto
sunków, jakie panują u nas w Galicyi mię
dzy żołnierzami a ich przełożonymi i mię
dzy wojskiem a publicznością cywilną. Obe- 
caie podajemy im za lincką Tagespost, co 
się w Limu zdarzyło minionego piątku. 
Opowiada tak naoczny świadek : „Wyszliśmy 
z Frohsin u po północy właśnie w chwili, 
gdy jakiś pionier z dobytym pałaszem w 
ręku, bez ozapki, przebiegł koło nas woła
jąc z całych sił: cywilni na pomoc, bo 
mnie oficer prześladuje! Za nim o parę 
kroków biegł jakiś cywilny, a za tym ofi
cer z dobytą szablą. Jeszcze w czasie go
nitwy otrzymał żołnierz od oficera cios w 
plecy, a gdy się wśród ciągłego wołania 

'0 pomoc zbliżył do jednego z pobliskich 
ogrodów, otrzymał z tyłu nowy cios przez 
poliozek. Na to odwrócił Bię pionier ku (fi 
cerowi, który przyskoczył do niego i ciął 
go najprzód w czoło, a później po wierzchu 
czaszki tak, iź szabla jak sierp się wygięła. 
V, tej chwili zbliżył się komendant kompa
nii pioniera porucznik Lehmayer i jemu od
dał żołnierz szablę i przedstawił się jako 
szewc kompanijny Brazda. Po omycia ran 
u stadni, odwieziono żołnierza na odwach. 
Z otrzymanyoh ran nie umrze, ale poleży 
dłuższy czas". Oto nagi fakt.

Skarbiec na Jasnej Górze został
w tych dniach nporządkowany i skompleto
wany przedmiotami sztuki pamiątkowej. 
Przedmioty pamiątkowe uporządkowano gru-, 
parni według epoki i rodzajów. Wydany 
będzie podręcznik skorowidzowy, który oso
bom zwiedzającym ułatwi orjentowanie się 
w przeglądzie tych ceunych pamiątek, we
dług odpowiednich numerów w książeczce i 
szafach.

Częściową reperacyę wieży jasnogórskiej 
już ukończono. Pokazało się, że przyćmione 
przez czas i wpływy atmosferyczne grube 
złocenia kopuł nie potrzebowały oduowienia, 
należycie więc i umiejętnie zostały oczyszczo
ne. Nowe konduktory zaprowadzono na wieży 
i budowlach Klasztornych. Dawny żelazny 
krzyż i kruk trzymający bochenek złocisty 
w dziobie, na szczycie wieży, jako już zni
szczone, zastąpiono nowemi. Kruk ten przy
pomina hgendę, według której przez tego 
ptaka był karmiony przynoszonym chlebem 
św. Paweł pustelnik, założyciel zakonu Pan- 
linów. Dokonano wymiaru wyniosłej wieży 
przed rozebraniem rusztowania. Okazało się, 
że wieża od sam»go szczytu, od chorągiewki 
i z imieniem Maryi, znajdująoej się nad 
krukiem, ma 150 łokci i 21 cali. Do tego 
dodaóby wypadało miarę wzuiesienia jasno
górskiego wzgórza, na którem wieża stoi. 
Wieża ta, bardzo szeroka w podstawie, 
wzniesiona przed 300 z górą laty, oparta 
jest na 40 sklepieniach, każde grubości na 
łokieć. Sklepienia wymurowano dla bezpie
czeństwa wobec ukrytych w głębi tej 
ogromnej opoki górskiej źródeł, któiym od
pływ należyty przy budowie nadano.

O trzęsieniu ziem i w Rzym ie, któ- 
rs miało miejsce dnia 1. bm. piszą: Wra
żenie i obawa, wywołane trzęsieniem ziemi, 
jakiego tu w Rzymie nie pamiętają, były 
tak wielkie, strach przybrał tak olbrzymie 
rozmiary, że w ciągu pół godziny wszystkie 
ulice, zacząwszy od Corso aż do placów, 
zaludniły się o godzinie 5. rano gęstemi 
tłumami uciekających na wolną przestrzeń. 
Najrozmaitsze ubrania, od całkiem swobo- 
duych, tj. zacząwszy od koszul i najniezbę
dniejszej bielizny, tak u dam, jak i n męż 
czyzn, wszystko to, chwycone naprędce, 
świadczyło o strasznym popłochu i przera
żeniu. Naturalnie, zaraz zaczęły krążyć wia
domości, że kopuła św. Piotra się zawaliła, 
eo się zresztą na szczęście nie sprawdziło. 
Ciepła jeszcze pora (17 stopni ciepła Cel
sjusza) pozwalała wybiedz nawet w lżej - 
szem nbraniu na wolne powietrze. Kto żyw, 
uciekał na plac i ulicę.

W Watykanie odczuto wstrz (śnienie bar
dzo silne, jak i w samem mieście. Gwar-

; rtya szwajcarska stanęła niezwłocznie pod 
bronią, wszyscy wybiegli na obszerne po
dwórze św. Damazego. Ojciec św., który mu 
bardzo lekki seu, obudził się zaraz i uczni 
wstrząśnieuie. Jego pokojowiee, Pius Cen 
tra, wbitgł niezwłocznie do sypialnego po 
knju, gdzie zaBtał Leona I I I !  zupełnie 
świadomego trzęsienia. Zaraz pot“m zjawili 
się mieszkający nad Papieżem kardynał 
Rampolla i msgr. Augeli. Wysłano niezwło
cznie ludzi, aby zbadali, czy kościół św. 
Piotra nie ucierpiał, ale, jak rzekłem, nio 
było rysów, ani śladów zawalenia. Nato 
miast mory uniwersytetu, t. zw. Sapienzy, 
zarysowały s>ę w kilku miejscach, kilka też 
domów na Zatybrzu zaraz wyludniono, z o- 
bawy zawalenia się. Kolegium polskie ua 
Yia Maroniti trochę też ucierpi:.ło.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek 
„Gorąca krew", ferotoohwila ze śpiewami 
Luidaua i Krenaa, w której wystąpi po raz 
trzrei uzdolniona śpiewaczka panna A. Wi
śniewska.

W sobotę wznowouą będzie’ komedya 
Korzeniowskiego pt. „Stary mążfc.

Ostatnie wiadomości.
Według wiadomośoi Pol. Corr. z Pe

tersburga , z nominaoyą nowego mini
stra spraw wewnętrznyoh nastąpi za- 
sadnioze przekształcenie samego ż mi
nisterstwa, przyoztm szereg agend, nie 
mająoyoh bezpośredniego związku z ad- 
ministraoyą będzie z niego wyłączony 
Również przedmiotem poważnego za
stanowienia będzie przeprowadzenie za 
sadniozyoh, odpowiednich duchowi cza
su reform w całej administraoyi pań
stwa. Również donoszą stamtąd do Pol. 
Corr., iż na najbliższej sesyi Rady sta
nu przyjdzie pod obrady żądanie no
wego kredytu w kwooie 50 000 rubli 
rootnie na przeoiąg lat dziesięciu, na 
budowę cerkwi prawosławnych w dye- 
oezyi ryskiej.

Ks. Meszozerski pisze w Orażdani- 
nie, że od stycznia przekształca swoje 
pismo na tygodnik, nważająo za zbyte- 
ozne wydawanie pisma codziennego z 
chwilą, kiedy podzieiająoy jego  zapa
trywania ks. Uohtomski obejmuje re- 
dakoyę Petersb. Witdomosłi.

Senzacyjne wiadnmośoi podaje Ma- 
gyar Ilirlap z Bukaresztu: Tamtejszy 
poseł rosyjski miał reklamować prze
ciw ministrowi Sturdzy, ponieważ ten
że w ułożonym przez niego manifeście 
liberałów z r. 1880 Rosyę jako najza- 
jadlejszego wroga Rumunii przedsta
wił, i ludnośó do opierania się wszel
kim wpływom rosyjskim wezwał. Od
nośna nota, jakoby żądająca satygfak- 
oyi, miała być doręozona w sobotę, po- 
ozem się gabinet trzy godziny nara
dzał, ale nie powziął żadnego postano
wienia, tylko Sturdza zaraz potem po
jechał do Sin&ji dla konferowania z 
królem.

Wedle tegoż pisma miał także se
kretarz posel-twa austryackiego wrę- 
ozyó rządowi rumuńskiemu notę, w 
której zapytuje, dlaozego ministrowie 
Kantakuzen i Palb di ciągle jeszoze do 
udziału ligi rumuńskiej (antymadiar- 
skiej) należą. Rząd rumuńsk; odpowie
dział, że pozostanie ministrów w lidze 
jest rękojmią na przyszłość, tembar- 
dziej, gdy opozyoya pragnie opanować 
ligę i nżyó jej do nowych demonstra- 
cyj przeoiw Węgrom.

Jedno i drngie doniesienie jest bar
dzo wątpliwe.

Sooyaliśoi franonsoy ochłodli w sw o
im zapale dla gabinetu Bonrgeois. Zda
niem ioh „byłoby to pięknie, gdyby 
t j ’ KO długo pjtrwaó mogło*. Rząd mo
że co najwyżej liczyć na poparoie 250 
posłów dla swego program u, który zre
sztą powszeohnie uważają nie za pro
gram pracy parlamentarnej, ale za 
program na przyszłe wybory.

Rada państwa.
(Telogr. „U»z. Nar.“ )

W iedeń d. 7. listopada. 
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów przyjęto w trzeciem ozytaniu 
ustawę o pożyozkaoh melioraoyjnyob.

Następnie na porządek dzienny 
przyszło sprawozdanie komisyi rolni- 
ozej o zwołaniu ankiety rolniczej. W 
dyskusyi wziął udział także minister 
rolniotwa LeJebur. Dyskusya ta prze 
mieniła s»ę w foimalną debatę agrar
ną. nie została jednak dokończoną i 
będzie dalej prowadzoną na piątko- 
wem posiedzeniu.

Na wozorajszą dyskusyę w Izbie, 
pomimo jej ważnośoi, posłowie nie 
zwraoali prawie żadnej uwagi, albo 
wiem sprawa zatwierdzenia wyboru 
Luegera na burmistrza Wiednia, absor
bowała wszystkich Już w południe ro
zeszła się w kuloaraoh parlamentu po
głoska, że cesarz nie zatwierdził w y
boru Luegera. Wiadomość ta rozeszła 
się nadzwyozaj szybko, ale posłowie 
antisemiccy przyjmowali ją bardzo 
soeptyoznie, pewni będąo swojej spra
wy. Tymczasem pogłoska nabierała co
raz więoej siły, aż około goaz. B oka
zała się faktem.

W  tym ozasie przybył sam Lueger 
do parlamentu. Natyonmiast otoozyli 
go djiennikarze i obsypywali pytania
mi. Lueger nie był w zbyt dobrym 
humorze, ale odpowiadał na swój jo 
wialny sposób : „Możecie mi panowie
gratulować, nie zostałem zatwierdzony. 
Jestem dalej wolnym członkiem i mogę 
wojnę prowadzić".

Wśród posłów nie wyrobiło się je 
szoze zapatrywanie z powodu nieza- 
twierdzenia wyboru Luegera. Poszoze-

gólni posłow>e n :a zdali solce jeszeze 
sprawy z poi i t y ln e j  domosłośoi rego 
faktu, ' lub też l-yó noże wstrzymywali 
się r. wypowiedzeniem swego sądu aż 
do urzędowego ogłoszenia niezatwier- 
dzenia Luegera.

Lwów d. 7. listopada.
Kwestya dni ostatnich nad r żywo 

przez wszystkie pisma wentylowana i 
z lokalnej aż do państwowego znacze
nia wyśrubowana, została ostatecznie 
rozwiązana. W ybór Luegera nis nzy 
skał zatwierdzenia cesarskiego. Stało 
się to zapewne na poSi t.awie w ygło
szonej przez hr. Badeuiogo przy obję
ciu rządu zasady zwalczania skrajnyoh 
kierunków.

Stronnictwo sooyalno-chrześcijńńsbie 
podnosi niejednokrotnie niezaprzeoze- 
nie nader ważne i słuszne postulaty, 
niewątpliwie atoli z drugiej strony ozy- 
ni to zazwyozaj w sposób tak nieszczę
śliwy, źe musi być przez zwolenników 
ładn społecznego uważane jako stron
nictwo skrajne.

Nieszczęściem jego jest wywiesze
nie sprawy rasowej, zamiast samego 
występowania przeciw nadużyciom fi
nansowym. Być może, że łatwiej trafi * 
tem do ludności, lecz niewątpliwie n- 
trudnia sobie wstęp do rzędu stron
nictw rządzących.

W niezatwierdzeuiu wyboru Luege
ra, nie upatrujemy męztwa hr. BaJe- 
niego, ale też nie mamy powodu pła
kać wspólnie ze stronnictwem socyai- 
no - chrześcijańskiom, któie niestety 
ozęściej szło przeciw nam, aniżeli z na
mi. Polacy i Koło polskie trzymali się 
zdała od tej sprawy domowej Niem
ców i jeślibyśm y mieli powiedzieć, że 
wolelibyśmy, aby inaczej rząd był tę 
kwestyę rozstrzygnął, to tylko ze wzglę
du na pewien odłam klubu Hohenwar- 
ta, który zatwierdzeuia się domagał.

Nie nasza to jeduak rzeoz, ale wy- 
łąoznie rządu i ani na chwilę nie przy
puszczamy, aby klub H henwarta nie 
ch ca ł zrozumieć tego, iż Koto polskie 
ani mogło się w tę sprawę mieszać, 
ani wpływu na rząd wywierać, deoy- 
zya tedy rządu nie powinna, ani może-" 
być powodem choćby najlżejszego osła
bienia stosunków przyjaźayoh między 
oałjm  klubem Hohenwarta a Kołem 
polskiem.

Nie wątpimy też, że gdyby w ten 
przyjaoielski stosunek najdrobniejszy 
oień nieporozumienia się wkradał. K o
ło polskie go rozprószy i nie dopuści 
żadnego osłabienia przyjaźni z tym wy
próbowanym snjnsznikiem.

Tyle zasadniczo oo do samej rzeozy. 
Jakie zaś bezpośrednie skutki wywoła 
odmowa sankcyi, niedaleka przyszłość 
okaże.

(Telegr. „Gaz. Nar.11)

W iedeń d. 7. listopada.
Reskrypt namiestniotwa wiedeńskie 

go mtymujący odmowę sankoyi ce
sarskiej wyboru Luegera doręczony z o 
stał wczoraj w ratuszu wiedeńskim o 
godzinie 6 popołudniu. Starosta Frie- 
beis zawiadomił natychmiast Luegera 
i członków Rady przybooznej o tem 
oesarskiem rozstrzygnięciu. Rada przy- 
boozna zajmie się na zwełanem na pią
tek posiedzeniu przygotowaniami do 
ponownego wyboru burmistrza.

Neues Wiener Tagblait przynosi dziś 
artykuł wstępny, omawiający odmowę 
sankcyi oesarskiej wyborowi Luegera. 
Ponieważ takie zapadło postanowienie 
oesarskie — pisze ten dziennik — mu
siały być ku temu powody nader po
ważnej natury.

Dzień ponownego wyboru burmi
strza jeszcze oznaozonym nie został. 
W edle ordynacyi gminnej ponowny wy
bór musi być dokonany do dni 8.

Wedle uchwały antysemickiego klu
bu mieszczańskiego, Lueger ponownie 
zostanie wybrany burmistrzem W ie
dnia, co prawdopodobnie doprowadzi 
do ponownego rozwiązania Rady miej
skiej.

Wiedeń d. 7. listopada.
Stronniotwo nicmiecko-narodowe od

było wczoraj zgromadzenie, aby się 
naradzić co do ponownego wyboru bur
mistrza Wiedria Wszysoy mówcy w y 
stępowali przeciw odmów enin zatwier
dzenia Luegerowi i postanowili agito
wać za ponownem przeprowadzeniem 
wyboru Luegera na burmistrza Wie 
dnia i w tym celu wytężyć wszystkie 
siły.

Wysłano też w tym dnohu pismo 
do Luegera.

Wieileń d. 7. listopada.
Presse omawiająo n'ezatwierdzenie 

wyboru Lurgera oświad za, te rząd w 
tej sprawie me kieruje się względem 
ani na radę gminną, ani na jej więk
szość. leoz tytko na osobę wybranego 
burmistrza. Rząd zap^zeozył pytaniu, 
ozy dr. Lueger posiada potrzebne kwa- 
lifikaoye do piastowania urzędu bur- 
rriBtrza i wskutek tego wyboru nie za
twierdził. Dr. Lueger me posiada ani 
bezstronnośoi, ani objektywnośoi, ani 
spokoju, ani też rozwagi. Jest on na
miętnym agitatorem, zwycięzoą w roz- 
pasanej i zawziętej walce, którą — jak 
sam się ohwali — roznieoił. Może on 
być znakomitym wodzem stronniotwa, 
leoz brakuje mu przymiotów, które po
siadać powinien naozelnik stolioy pań
stwa. Los Rady miejskiej m Wiednia 
zależy od postawy, jaką zajmie je j



GAZETA NARODOWA z Inia 8. LMopi.da 1SPP \Ur. f lO
większość. Rząd bezwzględnie szanuje 
zasadę autonomii i nie szuba walki, 
ale przyjmie ją, gdy mu ją wypowie
dzą i z&końnzy ją w przeświadczeniu, 
i i  walozvł n dobro i honor Wiednia.

Fremdrnbltkt pisze: „Hr. Badeni
może się szczycić, że popełnił czyn g o 
dny wyznawanyoh przez niego zasad 
konserwalywuych, gdyż nie dająo się 
uw.eść podszeptom wygodnego oportu
nizmu, chne, aby zarządem Rady miej
skiej htoliry kierowały zajady, które 
dają rękojmię, i i  praca zarządu tego 
będzie wydatną i bezstronnie oddaną 
dobrn miasta. Gabinet którego szef 
wyraźnie zsznaczył, że choe kierować, 
a me być kierowanym, musi także 
przyjąć na siebie obowiązek prowadze
nia opinii publicznej. Burmistrz stolicy 
całą szą  przeszłością musi dawać gwa- 
rancyę, iż będzie neutralnym i spra
wiedliwym d'a wszystkich ; gwaranoyi 
tej nie daje przeszłość Luegera, wypeł
niona tylko agifacyami. Jeżeli więk
szość dzisiejszej Rady miejskiej osobę 
Lnegera w j żej stawia niż autonomię, 
to starcia między rządem a antysemi- 
ckiem strouniotwem nie dadzą się uni
knąć i zapewne wówozas rząd będzie 
zmuszony dla warowania interesów 
miasta wziąć zarząd jego we własne 
ręce.

Yaterland omawiając sprawę Lue
gera powiada, że niezatwierdzerie jego 
wyboru nie ma woale związku z zapa
trywaniami tego lub owego stronni
ctwa, a także mowy być o tern nie 
może, żeby działsły tu wpływy wę
gierskie. Dziennik ten ostrzega anty
semitów, aby się nie ważyli robió ja- 
kioL.ś deoonstracyj, gdyż chybiłyby 
one celu i nie naruszyłyby w fcażdym 
razie zapadłego już postanowienia 
rządu.

Neue Freie Presse pisze: Nad przy
szłością Wiednia unoszą się jeszcze 
grube chmury, ale jeżeli niezatwier- 
dzenie wyboru Luegera nie przyczyni 
się do tego, aby w Wiedniu zapanował 
spokój, to w każdym razie krokiem 
tym rząd wiele osiągnął, albowiem pu
bliczność nauczy się szanować tera
źniejszy gabinet. Byłoby może rzeczą 
sangwimuzną utrzymywać już teraz, 
że gabinet Badeniego jest dobrym rzą
dem, ale każdy już dziś czuje, że jest 
on rządem.

Deutsche Ztg. i Ostdeutsche Rund 
schau (organa niemieckc-naicdowe) zrzu
cają na gabinet Badeni ego odpowie
dzialność za niezatwierdzenie wyboru 
Luegera. Artykuły ioh pisane są w to
nie bardzo OBtrym.

Dmtchcs Yollcsblatt (dziecn-k anty
semicki) oświadcza, że większość Rady 
gminnej me da się ni, zem zepchnąć 
z obowiązku stania wiernie przy Lue- 
gerze. Stronnictwo antysemickie w ej
dzie na drogę, którą mu wskazano i 
podejmie wypowiedzianą mu walkę.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 7. listopada.

Minister handlu, Glanz, otworzył 
rczoraj jesienną sesyę Rady kolejowej. 
Vitająo zebranych członków, podniósł 
>inister wielkie znaczenie kwestyj ta- 
yfowycli i tecliniczno-komunikacyj- 
ych, co do któryoh Rada ma wydać 
pinię i przyznał, że zmiana taryfy to- 
■nrowej istniejąc krótki czas, jest l e- 
orzystna; jeżeli jednak rząd zdeoydo- 
'ał się na podwyższenie, to przyukła- 
aniu projektu rozstrzygały poważne 
nansowe względy.

Uwzględniono jednak także ekono- 
liczne znaczenie kolei państwowych 
zwrócono szczególną uwagę na inte- 

esa eksportu. Minister wyraził na- 
zieję, te przedłożony projekt postawi 
aryfę towarową kolei państwowych 
a stopnia stale odpowiadającym owym

wyżej wspc umianym finansowym w zglę
dom i sprowadzi w ten sposób po
wszechnie pożądaną ciągłość taryfy.

Poozem rozpoczęto obrady pod prze
wodnictwem szefa sekcyjnego K o e r  
b e r a .

Wiedeń d 7. listopada.
Trzech liberalnych posłów z mia

sta W iednia: K o p f ,  f x n e r  i N o
ska  złożyli wczoraj przed swoimi w y
borcami sprawozdanie poselskie i otrzy
mali wotum zaufania.

W iedeń d. 7. 1 isfopada.
Z dobrze poinformowanych źródeł 

zapewniają, że ambasadorowie obcych 
mocarstw w Konstantynopolu — jak 

jto wczoraj „Ageuzia Stefani" donosiła 
— rzeozywiśoie poczynili pewne kroki 
u Porty.

Praga d. 7. listopada.
Stronnictwo konstytuoyjne wielkioh 

właśoieieli dóbr odbyło wczoraj zebra
nie, na którem postanowiono samo
istnie przystąpić do walki wyborczej i 
wydać odezwę wyborczą w sprawie 
wyborów sejmowych.

Odezwa wyborcza młodoozechów zo
stanie dziś publikowaną. Powiedzianem 
w niej jest, że młodoozesi żądać będą 
w Sejmie rewizyi obeonej konstytuoyi 
i przeprowadzenia zupełnego równou
prawnienia językowego w całym kraju. 
Sejm czeski zająć powinien także głos 
w sprawie ugody z Węgrami i rekla
mować dla siebie prawo równego z 
Węgrami głosu. W końcu odezwa ta 
oświadcza, iż ngeda z Niemoami w ca
łym kraju jest bardzo pożądaną i mo
żliwą.

Budapeszt d. 7 listopada.
Sejm węgierski rozpoczął wczoraj 

debatę budżetową. Referent p. Ilege- 
dues poleca Izbie budżet do przyjęcia. 
P. Helfy imieniem stronnictwa z roku 
1848 i sLronnictwa niezawisłych czyni 
wniosek, aby Izba budżet odrzuoiła, 
gdyż gabinet okazał się niezdolnym 
do kierowania parlamentem. Mówca i 
jego  przyjaciele, w imienia których 
przemawia, nie mogą do dzisiejszego 
gabinetu, stojącego na gruncie ugody 
z Auetryą z roku 1867, żywić żadnego 
zaufania i wiary, iż on pomyślnie za
łatwi przy przyszłej ugodzie najżywo
tniejsze kw esije narodu węgierskiego. 
W  końcu wniósł mowuii interpelacyę 
w sprawie ustąpienia ministra rolni
ctwa Festeticsa i udzielił prezydentowi 
gabinetu br. Banffyemu rady, aby przez 
podanie się do dymisyi naprawił popeł
nione przez siebie błędy.

Br. Banffy oświadozył, iż wtedy 
ustąpi, gdy nabierze przekonania, Że 
nie może jnż żadnyoh usług oddać o j
czyźnie, teraz atoii wytrwa na swem 
stanowisku. Hr. Festetics ustąpił dla
tego, ze się nie godził z zapatrywania
mi swoich kolegow w gabinecie; tekę 
po nim obsadzono tak prędko dlatego, 
że chciano zadość uczynić naciskowi 
opozycy i, która się tego domagała. 
(Wesołość. Oznaki pet.kiwania na pra
wicy).

P. Ho anszky przemawiał przeciw 
budżetowi w imieniu stronnictwa na
rodowego.

Zagrzeb d. 7 listopada.
Rozprawa ostateczna w procesie 

studentów odbędzie się w poniedziałek. 
Wskutek upomnienia się jednego z po
słów stronnictwa rządowego, udał się 
szef departamentu sprawiedliwości do 
więzienia, aby odpowiedniej ulokować 
aresztowanych studentów.

Inskruek d. 7. listopada.
Do sejmu tyrolskiego z knryi miej

skiej wybrano 3 liberałów, 6 posłów 
należących do stronnictwa abstynencji 
i 4 konserwatystów.

Berlin d. 7 listopada.
Beri. Tngeblatt donosi z Konstanty

nopola: Purwsza ogłoszona w zeszły 
ozwartek lista ozłonków komisyi nad
zorczej nie odpowiadała życzeniom mo
carstw i w sobotę prawie zupełnie ją 
zmieniono; pozostał na niej tylko Sa- 
kis Ohanues effendi. Nowa lista, którą 
telegrafowano, nie bardzo się podoba 
zwłaszcza Armeńczykom. Kandydatam 
ich są przedewezystkiem Karakasz Ga- 
rabete e ffendi, Armeńczyk katolik, tu
dzież dyzunici Boyadgian Ohannes 
effendi i dr. med. Tyriakian. Ci dwaj 
są znani jako przeciwnicy Rosyi i że 
reform dla Armeńczyków tylko od 
Turcyi sobie źyozą.

Pewien młody katolik Armeńczyk, 
uohodząoy za szpiega polioyi tureckiej, 
został w armeńskim dyzuniokim ko
ściele św. Trójcy na Perze sohwytany; 
zawiązano mu oozy i przez pięć dn 
go więziono. Po przesłuol lwauiaoli 
przez zamaskowanych inkwizytorów , 
dostał sporo kijów i puszozono go 
z groźbą, że go śmierć czeka, jeżeliby 
nadal szpiegował.

Powołanie tutaj ambasadora z Ber
lina Te w iza  baszy stoi w swiązku 
z przesileniem gabinetowym. Tewfik 
basza, ulnbieuieo sułtana, ma ważną 
odegrać rolę.

Szakir basza jlny inspektor prowin- 
oyj anatolskioh telegrafował z Erzerum, 
że zapowiedziane w komunikacie urzę-j 
dowym rozbrojenie Kordów nie jest 
niemożliwem, ale potrzeba na to armii 
stutysięoznej.

K olonia d. 7. listopada.
Koeln. Ztg. donosi z Belgradu: Na 

naradzie gabinetowej u króla w Niszu 
ułożono budżet i zajmowano się spra
wami finansowemi. Minister skarbu po
twierdził, że nie udało się zaoiągnąó 
nowych pożyczek ; jest też wątpliwem, 
czy wobec przesilenia w Konstantyno
polu, które Bank ottomański dotknęło, 
zapowiedziana zaliozka nadejdzie.

Rotterdam  d. 7. listopada.
Sąd w Rotterdamie w sprawie za 

tonięcia okrętu „Elbę* wydal wyrok, 
iż winę tego wypadku ponosi jedynie 
statek „Cratbie“ i zezwolił półnoono- 
niemieokiemn Lloydowi na zajęcie 
statku „Cratbie“ dopóty, póki Tow a
rzystwo, do którego on należy, nie za
płaci Lloydowi strat, poniesionych 
przez niego wskutek zatonięcia „E lb y '.

Sofia d. 7. listopada.
Na wozorajszem posiedzenia sobra- 

nia przyjęto jedncglośuie przez akla- 
maoyę adres do księcia. Adres para
frazuje mewę tronową, dalej omawia 
wypowiedziane przez księcia wielkiego 
znaczenia wyrazy o preyohylnośoi oara 
dla deputaoyi bułgarskiej i o jej ser- 
decznem przyjęciu, jakoteż wyraża na
dzieję, iż przywrócone będą dobre sto
sunki między Bułgaryą a jej wyswo 
bodzicielką Rosyą. Nadzieja ta — pisze 
adres — napełnia serca nasze radośoią 
i spodziew amy się, że tak upragnione 
przywróoenie zgody między Bułgaryą 
a bratnim narodem spełni tlę, i że u- 
koohany przez cały naród następca 
tronu ks. Borys przyjmie świętą wiarę 
prawosławną. Przez to książę połączy 
się silnemi węzłami z krajem, któryoh 
nikt nie rozerwie.

Paryż d. 7. listopada.
Minister skarbu Daumes zamierza 

podatek giełdowy od operaoyj franou- 
ską rentą zniżyć o trzy czwarte.

Rzym  d. 7. listopada.
Pisma prowinoyonalne doniosły, że 

na pierwszem posiedzeniu Izby po
słów (d. 21 bm.) Giolitti wniesie inter
pelacyę w sprawie prooesu o wykra
dzenie dokumentów. Pisma pólurzędo- 
we zapewniają, że Crispi sam wyjaśni 
sprawę wedle aktów prooesu.

Także Cor. della Sera uderzył jak 
Tribuna na Anglię, wskazując na kon
flikt wsohodnio-azyatycki i na dziwną 
rolę, jaką w nim Włochy odgrywają 
Podczas gdy Niemcy z całym naci
skiem politykę Rosyi tam popierają, są 
Włochy podobno zdeoydewane, stanąć 
po stronie Anglii, kwestya tylko jak 
dalece się zaangażują dla Anglii. Je
żeli między Londynem a Rzymem w 
istocie jaki układ na pewne wypadki 
zawarto, to może być bardzo, że nowe 
zobowiązania będą sprzeczne z poprze- 
dniemi: na każdy wypadek stawianie 
się nasze w przeciwieńswie do Nie- 
mieo meże wstrząsnąć trójprzymie- 
rzem, coby najpoważniejsze obawy wy
wołało.

Londyn d. 7. listopada.
Z Rio Janeiro donoszą, że odkryto 

tam sprzysiężenie, mające n i oeln re- 
stauraoyę monarohii.

K onslantynopol d. 7. listopada.
Z głębi kraj a przychodzą wiado

mości o nowych rozruchach i rzeziach.
Wielki wezyr Kiamil basza został 

złożony z urzędu. Następoa jego  dotąd 
nie został oznaczony.

Giełda tutejsza wskutek morato- 
ryum pozostaje zupełnie prawie bez- 
ozynną. Bank ottomański wykupuje da
lej banknoty.

K onstantynopol d. 7. listopada.
Minister spraw wewnętrznych Ha- 

lif-Rifaar-basza został mianowany wiel
kim wezyrem.

Wtorkowo oświadozeni* ambasado
rów złożone było ustnie, tylko fran
cuski dragoman w zastępstwie ambasa
dora Cambona złożył pisemny odpis 
oświadozenia, w którem przypomniano 
Forcie mordy, dokonane na chrześcija
nach w 8yryi w roku 1860 i zapytano, 
jakie będą środki, któro przedsięwe- 
żmie rząd oelem powstrzymania za
burzeń.

wołanie, małych bankructw we wszystkich 
stolicach doliczyć się nie można, a wszystkie 
giełdy wykazują albo brak trauzakeyi albo 
też chociaż uiezuaczuą, ale przecież dalszą 
zniżkę walortw, Przytem raz wraz obiegają 
wszystkie giełdy alarmy o upadłościach to 
tego, to owego sp«kulauta, a gdy wiadomo, 
że upadek jednego pociąga na giełdach ca
ły szereg katastrof, usposobienie giełd wsku
tek tego jest niezmiernie naprężone, atmo
sfera duszna i ogromnie ciężka. Wszyscy 
czekają, co z tego będzie. Obliczają, że sa
ma Antwerpia straciła na kopalniach złota 
przeszło 20 milionów franków, w Berlinie 
podaż wszystkich papierów trwa ciągle, a 
w Wiedniu kursa wczoraj znowu ookolwiek 
spadły.

—  Ankieta rybacka zbierze się dnia 
8, bm. o godz. 5. popołudniu w Wydziale 
krajowym.

— N iew ypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Jó
zefa Mahra we Lwowi**.

— G iełda rosyjska. Niebawem ma 
rozpocząć pracę komisya, zwełana dla przy- 
gstowaoia prawidłowego rozstrzygnięcia kwe- 
styi urządzenia giełd. Projekt ustawy gieł 
dowej ma na celu stworzenie w Rosyi gieł
dy, posiadającej należytą powagę wskutek 
podniesienia wartości moralnej składu towa
rzystwa giełdowego, któremu nadany ma 
być charakter korporacyjny, zamknięty, oraz 
wskutek powołania do życia silnej władzy 
w osobie komitetu giełdowego. Próiz tego 
projekt wprowadza drogą, nową w Rosyi 
zasadę: swobodnego meklerstwa. Przede 
wszystkiem ma być wzięta pod uwagę kwe- 
stya notowań giełdowych, prowadzonych bar
dzo źle, dozór nad rachunkami on cali, za
kaz zasypywania giełdy papierami, niezasłu- 
gująoymi na zaufanie, oczyszczenie giełdy od 
osób wątpliwej wartości, zreorganizowanie 
jej na sposób angielski na instytucyę kor
poracyjną w rodzaju klubu i wprowadzenie 
nieograniczonej liczby meklerów.

Dział ekonomiczny.
— S jlu seya  na giełdach. Jak to 

było naprzód do przewidzenia, odezwali się 
naraz rozmaici potentaci g.ełdowi w różnych 
stolicach europejskich ze słowami uspokoje
nia. Ma to być owa oliwa, którą się z okrę
tu wylewa na wzburzone morze, aby uśmie
rzyć gwałtowność bałwanów. Tak w Lon
dynie, Paryżu, Berlinie, a nawet Wiedniu 
wszyscy „poważniejsi tzD. bogatsi speku
lanci oświadozają zgodnie, iż poważnego 
niebezpieczeństwa dla handlu i przemysłu 
w obecnej obwili nie widzą. Mer city lon
dyńskiej przyjmował p. Baruato „króla zło
tego11 bardzo Łordyalnie, a p. Berger, na
czelny dyrektor bankn otomańskiege oświad
cza znowu w Paryżu głośno, że bank jego 
stoi świetnie. Moratoryum nawet mu zaszko
dziło, bo dłużnicy, których każdej chwili 
może Bpłacić, wskutek tego się nie zgła
szaj ą, a bank zyskuje opinię zachwianego. 
Mimo tych pięknych słów jedDak i mimo 
najsolenniejszych zapewnień, że firmy po
ważniejsze, a cokolwiek zachwiane znajdą 
zawsze u kulisy poparcie i gotówkę na za-

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 7. listopada 1895.

A l e j e  za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
u i 200 zł. m. k. 218’—  do 22150. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jawka po 200 zł. w. a. 303—  do 307'— , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
— ’— . Banku kredyt, galie. po 200 zł w. a. 
210-—  do — ’— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł 200’—  do 203’—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/0 koronowe 96-70 do 97-40. 5 %  z 10°
prem. 110-— dn 110-70. 4‘/j°/o los w 50 lat 
100-20 do 101-90. Banku krajowego 4,/10/0 los. w 
51 la t  100-30 do 101*— . Banku kratowego 4°/0 
los. w 67 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1. emisya) 97-50 do 98 20. 4 %  los 
w 41l/i  lat. 97-60 do 98-30. 4 %  ios. w 66-lataeh 
97.40 do 98-10. 41/ ,  %  ios. w 58 lat. - • —  do

O bllgi i » 100 zł.: Galio, funduszu propinaeyi 
nego 4 %  97 40 do 98-10. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego W /0 102-— do — — . Kom. l-m tu 
krajowego 5°/g w. a. II. em. 102-— do 102-70.
Pożycz** krajowa 6*/o w. a. 105. -  d o  .
* 7, 0/0 100-20 do 100-90. 4o/0 z roku 1891 97 30 
do 98"— . 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1898 97 30 do 98— .

L o s y : L osy miasta Krakowa 2675 do 28 75 
Losy miasta Stanisławowa 42 50 do — -— .

M onety. Dukat o* arski 5-65 do 5-75. Napo 
leondor 9-52 do 9-62. Półimpery&ł 9-70 do — ■— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28—  do 1-31— . Bubel 
rosyjski papierowy 1-29-30 do 1-30-50. 100 marek 
nieeemikieh 68 30 do 59 30

W iedeń d. 7. listopada 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po samknięoiu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 38825, węgierski bank kredytowy 
463-25, anglobank 170-25, landerbank 262— , ko
leje państwowe 380-50, lombardy 107-25, elbetha 
265-25 «koyo .ytoniowe 200--—, alpiny 93-25, 
renta majowa 99-80, węg. renta złota — -— 
węgierska cent* koronna — *— , austr. ren t. ko- 
r< tu a 98*65, losy tureekie 62 unionbauk 
33350 marki — — , ruble — .

B erlin  d. 7 listopada. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 241*75 (386‘85j, lombardy 45 99 (107 90), 
węgierska reuta złota 101-10 (120-65), węg. renta 
koronna — —  ( — •— ). Cyfry podane w nawia
sie (— ) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ran k fu rt d. 7. listopada. 
(Telegram Ga*. Nar).

Wosorajsza giełda wieczorna: Kredyty 927 37 
(887-95j, lombardy 93 87 (108 57), węg. renti 
z ł o t a  (— — ), węgierska renta koronowa

H a  s p r z e d a ł
Majątek ziem ski w pow. pilzneńskim, 

3 mile od staoyi kolei żelaznej, 1076 mor
gów obszaru, z tego 377 morgów ornej 
ziemi, i pastwisk, a 699 morgów lasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Ce
na bez inwentarza 150.000 złr. Dług ToW. 
kred. ziemsk. 37.000 złr.

Majątek ziem ski 7 kim. od Stani
sławowa, 1300 m. obszaru, z tego lasu 
1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), 
roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

Majątek ziem ski w pow. złoczow- 
skim, 3 kim. od staoyi kolejowej, 250 mor
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko
jach, ogród warzywny i owocowy, 2 stajnie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000 złr. — Długi
22.000 złr.

Folwark od Żółkwi 4 kim., 70 mor
gów obszaru, czarnoziem, poczta i stacja 
kolei w miejscu. CeLa 20.000 złr.

Majątek ziem ski pow. Kamionka 
Strnmiłowa, 2 kim. od stacyi kolejowej, 
130 m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4

47

TA K  BYŁO.
Fowieśe

H. Sudermanna.
C Z l )9 r  P IK BW H ZA.

(Oląg dalny.)
Hanna zadrzała zlekka, oke jej pa^ 

trzyło sztywnie, jak gdyby widziało 
zbliżające się nieszczęście, a Felicya 
ciągnęła dalej:

— Czy myślisz, że to go boleć nie 
będzie ?... Nie obawiasz-ze się, że on z 
tego powodu śmierć ponieść może? Ale 
ty jesteś silną. Jesteś wielką, Hanno. 
Wolisz, ażeby umarł, aniżeli miał żyć 
z tą, która nie jest jego godną... Sądzę 
tylko, że Jo, co teraz zamierzasz uczy
nić, pownuaś była uczynić pierwej, gdy 
przez przyzwyczajenie nie zżył się był 
jeszcze z nowymi stosunkami... Przy
zwyczajenie, mówię, bo o miłości nie 
śmiem się odezwać... przed tobą.

Drzącemi rękami gładziła Hanna 
serwetę na stole, a Felicya, jeszcze po
korniej, jeszcze bardziej poddająca się 
swemu losowi, ciągnęła dalej :

— Ale może ja widzę zbyt czaruo... 
Może on podniesie się jeszcze z pod 
eiosn, który dziś nań spadnie... Wó w
czas, Ilaniio, twoją będzie rzeczą duć 
mu zapomnieć o dniu dzisiejszym.

liauna porwała się. Oko jej trwożnie 
wpiło się w twarz przeciwniczki.

— Co chcesz przez to powiedzieć?— 
wyjąkała.

— Ja wiem tylko jedno, Hanno, że 
ja się z tego nie podniosę... Czy on 
mnie zabije?... Czy sama się utopię?... 
jiir wiem?— Może ani jedno, ani dru

gie... On przecież jest tak łagodny i 
wspaniałomyślny, a ja... ja się boję 
śmierci... Może gdzie pomału zaginę w 
hańbie i nędzy... Bo ja nie mam żadnej 
podstawy, llannc, ja za nic nie odpo
wiadam... Na każdy wypadek jestem u- 
suniętą z drogi... Jestem umarłą od dnia 
dzisiejszego... No, Ilanuo, pomiędzy na
mi niepotrzebna szermierka słów, po
wiedziałaś... Dobrze... Najmniej dziś. Po 
cóż wiec chcieć jeszcze ukrywać? Wszak 
obie go kochamy, ty, jak ja... ja, jak i 
ty... Wszak to nasza cała nienawiść...

Ilanna, krzyknęła, zrobiła ruch, jak- 
gdy się chciała rzu< ić na bezbronną — 
potem upadła na sofę, twarz ukrywając 
w poduszki.

Felicya zwilżyła sobie usta, swoim 
zwyczajem oblizując je czerwonym, szpi
czastym języczkiem.

Taśma od dzwonka nie będzie dziś 
poruszoną, tego była pewną.

Zbliżyła sie do leżącej i chciała po
łożyć rękę na jej ramieniu, ale ostrożnie 
cofnęła ją napowrót.

— Jedyna rzecz, o którą się tu roz
chodzi, — zaczęła na nowo, — jest, aże
by on był szczęśliwym... Jeżeli jesteś pe
wną, że lepiej to potrafisz odemnie, to 
diętnie się usunę... A chociażbym i nie 
chciała, m u s i a ł a b y m ,  bo jestem bez
bronna w obee ciebie. Ale znużyła mnie 
już ta ciągła obawa i ustąpię z wol
nej woli... Dlatego, widzisz, nie bę
dzie przyczyny do nienawiści pomiędzy 
nami... Może jest nawet koniecznością, 
ażebyśmy się obie zjednoczyły dla ob
myślenia wspólnie jakiejś drogi, w jaki 
sposób możnaby mu oszczędzić tej okro
pnej wiadomości... bo, nie zapominaj o 
tern : że razem ze mną utraciłby i przy
jaciela, a ten przyjaciel jtst jego naj- 
wyższem dobrem na ziemi...

Hanna wyprostowała się i błędnem 
okiem spoglądała na krucyfiks, który 
swemi białemu ramionami jaśniał w 
cieniu,

— O, mój Zbawicielu, — jękła, — 
co chciałam ja uczynić ?... Jak mogłeś 
dopuścić, ażebym tego chciała?

—  Nie gryź się, — pocieszała ją Fe
licja, kładąc rękę na drzącem jej ra
mieniu — jeszcze się przecież nic nie 
stało... Dlatego zrobię ci inną propozy- 
cyę:  O uszczę jutro jego dom i z Miin- 
sterbergu przeszlę list tej treści: Przebacz 
mi... widzę, żq me mogę cię uszczęśliwić. 
Popełniłeś błąd... Uwalniam cię... Wy
bierz kobietę, która jest ciebie godoa 1...

Wtem Hanna nagle się odwróciła, 
objęła ją i pocałunkiem chciała nachylić 
do siebie Lecz gdy uczula na swej szyi, 
miękkie chłodne ramiona tej tak długo 
nienawidzonej, wyrwała się z drżeniem 
i pobiegła ku oknu, ażeby jak największa 
przestrzeń dzieliła ją a tę białą, uśmie
chającą się kobietę.

— Pozwoliłam się... zaskoczyć przez 
ciebie, F e lic jo .. Jestem teraz b8zbron- 
niejszą od ciebie... mówisz, że go ko
cham/. U więc tak, kocham go... Try
umfuj teraz... Ty go mass, a ja nic nie 
mogę, jak tylko modlić się za niego. Ale 
co ty wiesz, ja k  ja go kocham?... Mo
głabym ci równocześnie powiedzieć : Nie 
kocham go, i nie skłamałabym... kocham 
go duchem i ubóstwieniem... Nie potrze
buję z niego nic więcej-.. Modlić się za 
niejjo, znaczy dla mnie to samo, co na- 
leżyć do niego... kocham go jak tego, 
który ze mną kiedjś klęczyć będzie przed 
tronem Boga. Ale, co ty wiesz o temt... 
Wy wszyscy szydzicie sobie ze mnie... 
Nie... Domyślacie się czegoś i żałujecie
mnie... a w rzeczywistości nie wiecie 
nic Cóż wy wiedzieć możecie o nocach, 
w których otwierają się bramy niebie
skie?.., i chwała Pana jaśnieje nad zie
mią?... i białe rany Zbawiciela raczą się 
krwawić ?... Bo ten cud... widziałam... 
niejednokrotnie.

I wielkiemi, zachwyconemi oczyma 
wpatrywała się w krucyfiks, wiszący nad\ 
je j klucznikiem.

Felicya śeiaenęła ramiona. Zaczyna 
ła się bać... Więc to było rzeczywiście 
prawdą co ludzie mówi l i : Hanna się 
przemodliła.

Ta widziała dobrze ten ruch bojaźni 
i uśmiechała się.

— Ty się boisz — przemówiła — 
Wierzę ci... Przed tym obnażonym, 
krwawią jm  się człowiekiem niema żi- 
dnej zasłony, żadnego kłamstwa... Chodź 
tu... podaj mi rękę.

Tak nakazujące wezwanie nie do
zwalało żadnego oporu. Na poły bojażli- 
wie, na poły ciekawie, zbli2yła się Feli
cya i palce swe złożyła w rękę rozpalo
ną jakby w gorączce.

— Dlaczego drzysz? — spytała Han
na — ciesz się raczej... Wszak jestem 
tak w twojem ręku, jak ty w mojem. 
Albo może lękasz się oczu Ukrzyżowa
nego?... Spojrzyj w nie!... Czy wiesz, 
kto ma takie oczy?

— Nie, — odpowiedziała Felicya.
— I ona twierdzi, że go kocha! O ., 

ty, ty 1... Teraz słuchaj: Albo chęci twe 
czyste są jak złoto, tak czyste, jak ta 
krew, która spływa z tych ran i ja 0- 
myliłam się na tobie... albo gromadzi 
się w tobie cały stek hańby, którego 
głębi zbadać nie potrafię i nie pragnę.

— Prawda będzie w pośrodku — po
myślała Felicya.

—  Jeżeli chcesz, ażeby nasza nie- 
przyjażu się skończyła, nie odmówisz 
mi przysięgi, jakiej od ciebie teraz za
żądam.

— Tak źle nie będzie, — pomyślała 
Felicya i ze spuszczonemi oczyma odpo
wiedziała :

— Nie ulęknę się przed żadną przy- 
sięgł-

— To klęknij 1
— Jakto?... Gdzii. ?.,. — zapytała 

Felicya stropiona.
— Tu, na moim klęczniku.
—  Dobrze! Niechaj będzie! — od- 

parła Felicya i uczyniła, jak jej rożka

zano, starannie usuwając na bok jasną 
swą suknię.

— Połóż ręce na stopy Zbawiciela.
1 elieya nie miała odwagi wzbraniać

się... Gdy końce je j palców dotknęły 
zimnego marmuru, wstrząsły nią dre
szcze. Zdawało się jej, jak gdyby z tych 
białych stóp spływał na nią lodowaty 
prąd. od którego jej ciało zamierało.

Ale wytrzyrpała dzielnie.
I cichym, nieco drżącym głosem, jak 

pensyonarka, przystępująca do pierwszej 
komunii, powtarzała za Hanną:

— Trzysięgam ci, najmiłosierniejszy 
Zbawicielu, na Twoje święte Imię, że 
żal nad t cmco było, napełnia mnie i 
napełuiać będzie po koniec mego życia.

— Jeżeli nic więcej I — myślała pod
czas tego.

— Nie chcę mieć innej myśli, inne
go życzenia nad to, ażeby odpokutować 
to, co się stało; zmazaniem grzechu ma 
być Jerzego szczęście i honor, nad czem 
czuwać chcę do jego śmierci.

— Amen!  — dodała Felicya z wes
tchnieniem ulgi i chciała powstać czem- 
prędzej, ale Ilanna przytrzymała ją na 
klęczniku.

— Jeszcześmy nie skończyły, — rze
kła, uśmiechając się przez zaciśnięte 
zęby.

Felicya pomyślała: — Ha, niechaj 
będzie! — i była gotową i dalej powta
rzać to, co urywanym szeptem, zmiesza
ne z gorącym oddechem, obijało się o 
jej uszy.

— Jeżeli nie jestem czystego serca, 
jeżeli składam tę przysięgę jedynie z 
chytrości..

Felicya utknęła nieco, w celu zbada
nia się. Nie, 10 nie była chytrość, co 
czyniła, chciała szczerze dotrzymać przy
rzeczenia.

— Jeżeli żywić będę w duszy próż
ność, lub grzeszne pragnienia, ukarz 
mnie na n&jdroższem, co posiadam. O- 
kryj mnie hańbą prsed całym światem,,.

3

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 4. listopada. Na poniedziałkowy targ

przypędzono w „łów galicyjskich 906, węgier-Łioń 
2797, niemieckich 1116 lazem i»19 s . fuk. Gali
cyjskie płacono po zł, 55 do 60, 63, — , wę
gierskie 53 do 56, 60, 62, 6'-, — , niemieckie 
56, do 60, 64, 68, — , za 100 kilo mięsa.

W iedeń  dnia 5. listopada. Na wtorkowy targ od 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2600 
sztuk.

Płacono36 do 38, 40,42 zł. za 100 kilo wagi.

Prsyjeohali do Lwowa.
oni a 7. listopada.

Hotel Zoria. J. Jabłonowski z Za- 
gwuździa, A, Gorayski z Moderówki, dr. W. 
Lisowski z Krakowa, W. Niezabitowski z 
Laszek, T. Ochocki z Zagrobli, dr. K. Ka
den z Rabki, K. Krk 1 Berna, J. Lewy 
z Pragi, L. Stiefel z Krosna, M. Scblosser, 
F. Jiingliug, O. Weiss, F. Zimnieriuami, F. 
Leonhard, J. Stangl, P. i M. Sohlosser, G. 
i K. Lischke, H. Kreppel, K. Streit i M. 
Wolf z Wiedaia.

Stan powietrza. Wczoraj popołu
dnia przy zmiennym stanie nieba opadu 
nie było, dziś rano padał deszcz mniej 
znaczny.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po

ziomu morza byt dziś o IStej godzinie 
w południe 765 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 8. listopada, 
br. (od północy do północy). Wiati bę
dzie przeważnie południowy o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura około 7°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
85 % .

Deszcz nieznaczny.

Dziś dnia 8. listopada: 4 Koron.
— Nestora M.

N a d e s ła n e .
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada.)

pokojach z ogrodem warzywnym i spacero
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza 
30000 złr. Dług hipoteczny Banku kra.
15.000 złr.

Kam ienica we Lwowie, 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokaeka dr. W incentego Balabana 
i dr. Aleksandra Vogla we Lwowe, prtv 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

— Okryj mnie hańbą.. przed... ca
łym światem... — powtórzyła Felicya
i lękliwie obejrzała się na wszystkie 
strony.

—  Dziecko, które mi dałeś, niechaj 
umrze, —  brzmiało szepcąc za nią.

Zimny dreszcz przebiegł ją całą, po
tem powtórzyła i to.

— I ja msm być jego mordercą.
Felicya milcząc drżała.
— No... dlaczegóż się wahasz?
— To straszne, Hanno, co ty wyma

gasz.
— To prawda... Ale tylko w ten spo

sób będę pewna ciebie... Nie chcesz?... 
Masz do wyboru.

—  I ja... mam być... jego... mor
dercą.

— Tak. Teraz powiedz: amen
— Amen.
Potem ciężko uderzyła czołem o kant 

pulpitu. Wzrok jej przebiegł wzdłuż pal
ców, które przed chwilą obejmowały sto
py Ukrzyżowanego. Ze zgrozą otarła je 
o suknię, jak gdyby zostało coś na nich 
z tej krwi, o której Hanna mówiła, że 
wypływa z ran. Zdawało jej się, jak 
gdyby z temi słowami zaszło słońce, 
ażeby nigdy już nie zejść.

Poczem podniosła się zwolna.
W tern uczuła się w objęciu Hanny

—  uczuł* gorące joj usta na swoich.
Mechanicznie oddała Jej pocałunek,

a wstrząsnąwszy się po nim, pomyślała:
— To także pocałunek.

Hanna ujęłą jej rękę.
— Powrócisz więc spokojnie na miej

sce, —■ przemówiła łagodnie, — które 
dotychczas z^-mowałaś. I twoja wola 
również zostanie wypełni >ną: od dziś 
będziesz we mnie miała przyjaciółkę... 
A teraz chodźmy. Jerzy musi się dowie
dzieć, żeśmy się pojednały.

(G. d. n.)
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N LKŁa DEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. HlŁtUffSKlEGO
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała
Sw, Aitisiep M m li®.

Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świątego.

Cena eeiemplarza oprawnej elegancko 
z obrazkiem św. cudotwórcy 40 ct., z prze 

syłką o 5 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

ŁY Ż K I  7, alpaki złr. 6-50, z chińskiego 
srebra złr. 14, Łyżeczki z alpaki 3-20, 

z chińskiego srebra złr. 7 za tuzin. Na
czynia z czystego niklu poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedryń

Do nowo zakładającego sie wodo-| 
leczniczego zakładu poil Krakowom 

potrzebny

lekarz jako wspólmk
Taniej niż wszędzie!
Kaftaniki, koszule systemu Jiigera , bardzo 
ciepłe, sztuk i od 65 ct., 75 ct., ztr. 1 '— ,

lu b  le a a rz  k ą p i e l o wy .  P ie r w s z e n -   ̂  A1 5>_
rtłrrłBmn Tlv rtńoTnontf Til ®stwo otrzyma Dr. obeznany ze syste 

meni wodoleczniczym i:s. Kneippa.

Zawiadomienie.
Kto chce ładnie wyglądać, raczy 
zaufaniem udać się

do Magazynu mód 
R ó ż y  O z& czk is

Lwów plac Clowy I. 2.
Z powodu stagnac-yi udałam się za gra 

nicę, gdzie nabyłam wiele nowości do wy 
robu damskich kapeluszy tak , że jestem 
w stanie ubrane kapelusze od 2 złr. sprze
dawać. 7314

a M A K S  M l łH L F E L D ,  L w ó w  
R y n e k  1. 3 7 .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
najstaranniej. 6644

DO S P R ZE D A N IA , z powodu wyjątko
wych stosunków : Majątek ziemski na 

W ęgrzech, tuż przy granicy galicyjskiej 
położony, od stacyi kolei 8 kim. odległy, 
komunikaeya szosa. Rozległość 1S00 mor
gów , w tem gruntu ornego pszennego i-ej 
klasy 600 morgów, lasu bukowego 1000 
morgów, łąk nadrzecznych 120 morgów 
pastwisk 80 morgów. Suche dochody 5000 
złr. rocznie, do kupna potrzeba 50.000 złr. 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomości u- 
dziela sic z grzeczności od 11. listopada we 
Lwowie ulica Kleinowska 3, parter drzwi 
6, między godz. 1 a 3 po połudn u , lub 
listownie: Adm inistracja dóbr Radr.my 
na Węgrzech, ostatnia poczta H Radliny, 
Zempliner Comitat. 76

NA JT A Ń S Z E  podaweze biuro anonsów 
„Im pressa11 we Lwowie ulica Sykstu-| 

•ka 30. Przyjm uje anonse do wszelkich 
dz.enników. 74

Wyborne herbaty po złr. 
t , 3-60, familijóa złr. 3-40 
Viktoria złr. 3-20. 2 80, 
2-40 i 2 złr za V2 kilo 
we wszystkich znaczniej
szych handlach w Galieyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju
liusza Grossego w Krako
wie, Rynek 38.

We Lwowie skład w ban 
dlu Władysława Bażanta, 
ulica HWiska. tuos

Z PO W O DU  zmiany w stosunkach ro
dzinnych dwa ładne domy we Lwowie 

położone , są z wolnej ręki do nabycia. 
Bliższych wiadomości udzieli: R. Z . poste 
restante Lwów. 70

PO SZU K U JĘ  EK O N O M A z dobremi re
komendacjami kawalera. Zgłoszenia do 

Zarządu dóbr Dubowica p. W o j  n i l ó w ,  
Mierzeński. 73

E KONOM kawaler Pcznańczyk z kilku 
letnią praktyką po większych skarbacl 

pu szu kuje zaraz posady. Zgłoszenia : Biuro 
Czerwińskiego, uf. Sv*stuska 32. 71

MŁ O D Y  C Z Ł O W IE K  z  pięknem i szyb 
kiem pism em , poszukuj") miejsca do 

przepisywania aktów, rachunków, kosztory
sów itp. za skromnem wynagrodzeniem 
Adres : P. Z, F. Supińskiego 18, drzwi 1, 
Lwow.

1 )A N N A  uzdolniona w krawieczyżnie po- 
*  szukuje zajęcia w domu prywatnym. 
Adres : ul. Łyczakowska 1. 116, pod lite
rami W. K. 68

PREM IOW AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Maliny
remontanty z o * icem lub kwiatem , teraz 
12 sztuk 60 et. Zarząd ogrodu Łapszyn p 

Brzeżany.

Ważna wiadomô !
Dobrze prowadzona drogu 

erya w przemysłowem mieście
na Morawie z powodu wyjaz
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku.

Zgłoszenia załatwia: Admi
nistracya „Gazety Narodowej

W

Dzierżawa.
Dwa folwarki po 400 mor

gów, osobno lub razem, do wy
dzierżawienia od 1 . lipca 1896. 
Szczegółów udzieli Zarzad dóbr 
JO. Władysława księcia Sapie
hy, Oleszyce poczta. 7327

Do Szanownych odbiorców!
Dla unikuięcia wszelkich pomyłek, 

zawiadamiamy, iż filia nasza gotowych 
sukień męskich i dla chłopców m a l u 
je się

8 9 "  Ii tylko "V ®  
przy ulicy Jagiellońskiej I. 2.
mu męsiic od 12 zł. do 35.

Paletoty zimowe od 14 zł. do 48.
Wszystko podług najświeższej mody. 

Ceny najprzystępniejsze.
Z wysokim  szacun kiem  7294

W iktor l i i i g  i B racia  i W iednia
we L w o w ie ,  ul.  J a g ie l lo ń s k a  2.

Na zimę!
W a łeczk i d o  o f a  i d rzw i, 

K it do okien
Gips, Cement

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów,-Żółkiewska 1. 2

w e Lw owie, nlica Karola Lndwiia l. 5 , 1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

9 ^  W yroby liturgiczne,
Ąy koszykarskie, 

powroźnicze
5166

% koronkowe,

%
ceramiczne

rzeźbiarskie
vS!> itd. Itii.

VCentralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Pewny skutek
rnsja wypróbowane 7323

K A I S E R A  
Karmelki miętowe

a s brak apetytu, ból żołądka 
I niestrawność.

Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie 0. T. W inckle- 
ra S y n , w Stanisławowie Dr. A. B ul 
w Kołomyi E Stenzel aptekarz, w Ka
mionce Karol P ilew sk i, w Uhnowie 
K . K ałużniacki, w Dynowie Jan W o- 
d y ń sk i, w Samborze J. Aleksiewici.

Znakomitą węgierska jesienna

I B  IE5-ST Ł T  3D Z  ̂ 3,
codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O , 7i65
Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p lac M aryacbt 7.

Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drul owaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzew yższony.

W. MAAGERA
p ra w d z iw y , .czyszczony

TBAIZ WĄTROBY
S  L9R

7307 przez

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadaDj 

i z powodu w ie lk ie j s tra w n ośc l przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnien ie  ca 
łe g o  o rg a n izm u , a zwłaszcza w  ch orob a ch  piersi 
i p ł u c ,  dla p op raw ien ia  sok ów , oczyszczen ia  
k rw i itp. — F laszk a  po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n , I1 I ./3 .,  H euinarkt N r . 3, tu
dzież do nabycia w e w szystk ich  aptek ach  1 han
dlach  kerzennych  monarchii austro-węgierskiej.

We Lw ow ie: u pp. P, Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, aptekarzy ; K. Bałłabana, Al. Hubnera, kup
ców. — Ułówny skład dla Austryi

W . M aager, I I I . /3 . ,  H eum arkt 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A . Moll.
M clla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom Łolądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
O e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 s ł r .  w a l u t y  a u s t r .

Wódka francuska i sól Molla
r
V

■
A

: v

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszk i opat.zona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą o łow tn ą  „A. Moll“ .
W ódku  francuska  t sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryg ina ln ej p lom bow ane] flaszk i 90 centó w .___________________________________________  |

Główny skład wysyłek u A. moll c .  k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ,612
SKŁADY W E L W O W IE : J. Beiser apt., Z. Rucker Apt.; St. M arkiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałaban.

V .V .V .\ \ V .\ V .\ V .V .,.V ,,M W V W A V d,J ^ .

Dla mężczyzn!
W osłabieniach, zaniku sity nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz.

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. 7badany przez Radę medy
czna - R ł , Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros- 
pekty z świadectwami w "kopercie za nadesłaniem marki za 10 et.

•BL A .  t u l  ^  «  n  Al’ «  ■  « Ł
elektroteehnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirken9trasse 4.

T u l  l i a n .
w e L w o w ie , u lica  H alick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzedownie ce
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion- . 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe trane., jakoteż budziki.

Folwark Eakowiec
wl isność Zakładu narodowego iun. Ossolińskich, w powiecie podhajeekim po
łożony, obejmujący 740 m orgów  ro li, 146 ni. łą k , 31 i» . pastwisk, 52 m. 

moczarów i 9 m. ogrodów

jest do wydzierżawienia
od  24. ezorv, ca 1896.

Oferty zaopatrzone kaucyą wynoszącą 25°/0 zaofiarowanego czynszu ro
cznego należy składać najpóżuiej do dnia 25. lis top a d a  br. W k a n ce ln ry i 
D r. S teczk ow sk iego  w e L w o w ie ,  u lica  K ościu szk i 1. 4 ,  gdzie warunki 
kontraktu przejrzeć można. 7332

Kuratorya Zakładu zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru mię łzy 
olerentami.

J M
we Lw ow ie a llca  K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

w K rakow ie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
p o l e o n

niezawodne i niezrównane w swych skntkach

H Y I O Ł A  L I © g i l ! © ^ g
J a k o  t o :

M ydło bedź& lnow e — używa się przeciw wyrzutom i pip. 
mona naskornyin, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość aksamitną miękkość . . . .

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do
kładnie oczyszczę i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka _

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

M ydło karbolow e - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .  

M ydło kreollnow e zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ’ ~

M ydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siarkow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek

M ydło s m o ło w o -g licerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je - 
dnem z najlepszych desinieki yjuo-liygienicznem mydłem 
toaletowena. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako t? : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e -30

M ydło sm ołow e zawiera 40»/„ smoły (dziegciu); >.
pryszcze, liszaje, wszelkib wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie —  kawałek . . . . —-go

M ydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnyeh 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek , . — -80

M ydło tym olow e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek — •50
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M a n i o r  w y m ia n y
c. i  m  Łalic. ilm m  nafto motano

j l  kupuje i sprzedaj*i  w szelkiego rodzaju papiery i m onety
jki Jpo knrslo dziennym  n a jd ok ład n ie jszym , nie Ucząc

ładnej prow izy l.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*|,“/o listy hipoteczne 
5 %  ilsty  h ipoteczne prem iowane 
4"/o listy  h ipoteczne koronow e 
4°/0 listy Towarz. kredytow ego ziem skiego 
41/ , 0/, listy Banka krajow ego 
4“/ 0 listy  Banku krajow ego 
5°/« obllgacyo kom unalne Banku k ia jow ego  
4*'',»/# pożyczkę krajow ą galicyjską 
4%  pożyczkę krajow ą gallc. koronow ą 
4°/o pożyczkę prop lnacy jną  galicyjską 
&»/o pożyczkę prop lnacyjną  bukowińską 
4‘ /t"/o p oz jezk ę  węgierskiej k o le i państwowej 
4‘ /» fl/» pożyczkę prop lnacy jną  węgierską 
4°/o w ęgierskie ob llgacye indem nlzacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
po cenach najkorzystniej* iycn,

A i  Uwaga-.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T.
kupujących łeszolkii w y losow ane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 

ł 1 wariuociowe, tudziez za p a d łe  kupony za g o t ó w k ę ,  bez w szelk iego  
B h  potrą een ia , zaś zam ie jscow e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

kosztów.
T  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
A i  arkuszy kuponowych, za zwrotsm kosztów, które sam ponosi.
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T.) M agast rat  miasta  Soka la  rozp isu jo  l i cytaeyą  za p o m o c ą  
p i s e m n y c h  ofert na dz i erżawę  prawa p r o p i u a c y i ,  tudz ież  prawa 
poboru dodatku g m i n n e g o  od trunków g or ą c y c h  , piwa i miodu 
ua lat  t r zy ,  od 1. s tyczn ia  1 S 9 6  do o s ta tn i e g o  grudnia  1S9S 
t rw ać  m a ją c ą ,  na dzień 21 .  l istopada 1 89 f i  o g o  Iz. 4 popo łudniu .

Cena wywołan ia  o gó l n a  2 2 . 3 0 0  złr.  w. a.
W a d i u m  1 0 ° / o od c e ny  wywołania .
Dopuszcza lne  są także  odrębne  oferty  na p r o p i n a c j i  i d o 

datek  g m i n n y  co  do p iwa  i miodu.
II . )  R o z p i s u j e  się również  z tym  s a m y m  te r m ine m  l i cy tacya  

na dz i erżawę  prawa poboru m yta  od przewozu na rzere  B u g u  na 
czas  od 1. s tyczn ia  1 8 9 6  do os ta tn iego  grudnia  1 8 9 8 .

Cena w y w oła n ia  1 . 7 0 0  złr.  w. a.,  wadium 1 7 0  złr.  W a r u n 
ki s z c z e g ó ł o w e  dz ie rżawy  I. i II. m ożna  p r / e j r m c  lub M t i ą ć  
w odp is ie  w M a g is t r a c i e  miasta  Sokala .

Magistrat w Sokalu, dnia 26. października 1895.
Burmistrz : Wł/sofizafiski.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l i a i u  b r z o K o u y .
Już sam sok roślinny płynący z jbrzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętoyeh eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż. li jeduak 

t y j  ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jafeo balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmrrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabjcia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygrn. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N iesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda BlumentUaia i w droguoryi A. Haas.

min i — im mm mi i i m  h i iim iii— i m

TdKr l k l  t  * « . ■■  3*. JL43* ŚNA. S *  JH B3L«
N ajtańszy sk ład to w a ró w  o p ty cz n y ch  i m ech an iczn ych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem" 

został do nowego lokalu przy  p łaca Halickim 1.
F o  cen ach  najtańszych  w wielkim 
wyborze okulary, c w i k i e r y ,  lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — R eparacja  
najrych lej i najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych, 
ts: amówienia z prowincyi odwrotnie. A dres: Optyk 

K op ern ick i, L w ów  plac H alick i 1. 1,

Ruch pociągów kolejowych
obow iązu jący  z dniem  1. maja 1895 (czas środkow o europejski).

Pociągi
pospieszne Pociągi osobow-i

1-22 5 1 0 __ 7 '— 9 0 6 9-—
1-22 8 40 5 10 7 — 9 0 6 9-—
5 1 0 — — — 9 0 6 9 .-

— — — — — !)•—

5 10 — — — — —

_ __ — __ 9 06 __
5-10 i -22 --- --- — —

— 1-22 --- 9 0 6 —

_ ___ _ . ___ _ 9-—
1-22 —-. --- ___ __

. 122 ----- ----- 9 —
___ 1-22 ___ 7 - - ----- 9 - -
----- — ------ 12 05 8-10 —

----- — — — — 1-42
— — ----- 12 05 8-10 142 9-16

----- 12 05 810 142

9-50 — ___ — — —

— — — 1-32 — -

— — — 6 17 — —

7-37
___ ___ _ _ »■— 4-40 —

— — ” — 4-40 —

20 9 9-44 8-02 4-33 __
2-25 10 — — 8-25 5-— —

8 25 ___ ___

— — ------ 8 15

8 40 2-50 II*— 4-55 10 25 6 45
— — II*— 4 5 5 — 6-45

_ _ — _ 6 4 5
8-40 — 11 — 4-55 — -

— ------ II ~ — — —
__ __ l i  — — —
__ __ n  — 10-25 —

840 __ i i  — 4-55 — —
— 2-50 — 4 55 — —

_ 4-55 6 4 5 ____

___ — ___ 4 5 5 10 25 6 45
..... ___ ___ — 10-25 ____

— 2-50 — 4 5 5 1025 6-45

— — — 5-25 7-38 —

___ 933 _
_ _ 5 25 9-33 3-— 7 3
____ ___ — — 9-33 7-38
— — — 5-25 — —

6-15 — — — — —

— _ _ — 10-35 —

— — — — 2-40 —

— — —
9-15

10-30
7*10

—

_ _ _ 9-15 — —
— 210 6 - - — 1014 10-44

— 1-56 5-4 E - 9-50 10 20

— — — 320 — —
_ 2-26 .

— — — 3-45 — —

Bo Lw ow a p rzy ch od zą :

Z Berlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pn ez  Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego i Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od iO. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z C i-row a i Stanisławowa przez Stryj .
Z L -.zaw y, Husńityna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyua, Ka- 
dowiec , KiuipoJungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Siobody ning., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiee , Berhometu i Czu
dyua (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
L Bełżca . . . . .
Z Podwołoezysk 1 Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta doodw.

Zc Lwowa od ch od zą :
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlinaj 
Do Warszawy . . . .
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . !
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M uukacza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, llusiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiee . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, llusiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 ranc.

Czae środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-eurupejski =  godz. 12'86 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei pańslwowych we Lwo
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
streftwych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra
wach taryfowych i przewozowych.

W jd a w ci i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t t  c k i „ K drukami i litografii Piuera i Spółki


